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PBENWJSBaW* A a fdbiera-
ulem mimerZlr .wMiHńllHrłcJl „Echa" 
3 aŁ 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gi 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerat.-
zamiejscowa s przesyłka pocztów* wy 

nosi ^zŁ, 80 gr. mlea. lub 7 sL kwart. 

poniedziałek 22 lipca 1935 r 

1 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem, t. J. l-aza strona 40 gi. 
^ w. m-m 1 tam, str. 6 tam. w tekacK 
tO gr . nekrologi 26 gr. zvy.cz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobna U gr. aa wy 
ras, dla poszukującycn pracy M t i , 
najmniejsza ogłoszenie L20 gr . dl> 

oezrobot. 1 sŁ Ogłoszenia dwukolorowt 
o 60 proc, drożej: ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowa o 100 proc. drożej, 
jgloszenla adwokatów ryczałtem 25 zŁ-

Ceny ogloszert niedzielnych ta * 
25 procent droższe. 

Za termin druku t treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 

wstrząsające szczegóły katastrofy kolejowej. 

Paniczna ucieczka * rozkołysanych wagonów 
L i s t a c i ę ż k o r a n n y c h . 

("ADOM 22.7 (od specjalnego wys łannika) . 
Podmiejski pociąg zdążający z Dęblina 

?° Radomia na godz. 9 mm. 31 o godzinie 
"fa- 30 na stacji towarowej w odległości 

1 0 mtr. od bsctynku stacji osobowej uległ 
rjjtasłrofie. Około 40 osób spośród pasaże-

zostało rannych. Dw ie osoby walczą 
r&n ie rc ią w szpitalu, jeden pasażer został 
dosłownie zmiażdżony ciężarem w y w r a c a ­
nego się wagonu. Jeden wagon zniszczony 
P°H>stałe trzy poważnie uszkodzone, Hnja 
r 1 °dclnku 40 metrów zepsuta.. 

Szczegóły powyższej katastrofy przedsta 
się następująco: Ramo wyruszy ł z Dę 

" do Radomia pociąg lofóalny złożony z 
lo wagonu bagażowego, czterech o-

J ^ w y c h i ambutanau pocztowego. W a g o -
j osobowe by ły przepełnione, bowiem licz 
' letnicy z pobl iskich stacyj j a k : B ą k o w l -
**> Kozienice, Garbatka, Pionki 1 Jedlnia 
^ t o l i do miasta, by spędzić godnie nie-

czasie wymi jan ia łuku torowego przy 
/ *|°tnlcy t rzy końcowe wagony (pul lmany 
l ^ i e c k l e I ambulans pocztowy) od rywa-
r od przednich wagonów wskoczyły 
* fana Unję, gdzie się powywraca ły , 

lokomotywa z resztą wagonów 
pomknęła dalej , 

^nfa> maszynista zdołał pociąg zahamować 
wagon z parów., od którego oder-

r*ty się pozostałe l zaryły w ziemię obok 
^ w , rzucony ciężarem urwanych runął w 
**g ło*c l k i lkunastu met rów przygniata­
li 17-lerniego Izaaka Rapapofta, zam. 

ulicy Rwańskiej . Rapaport 
poniósł śmierć na miejscu. 

Pasażerowie w obl iczu śmierci ra towal i 
? Ucieczką, wyskakując d rzw iami i okna-
* t pędzących 1 roakotymnych wagonów, 

•pić-cfi, f ak t w / n l k ł , wed ług rolncj l 
l ka katastrofy Jest nie 'do opisania. O-
Jiej ranne od uderzeń lub od łamków K y 

Niezwłocznie po wypadku przyby l i na 
miejsce katastrofy prokurator , starosta, ko 
mendant pow ia towy pol ic j i , oddziały ra tow­
nicze PKP., pol ic ja i żandarmerja. 

Prowadzącego lokomotywę maszynistę 
Michała śl i f ierza 

aresztowano. 
Brygady robotn ików kole jowych zajęły 

się uprzątaniem rozbi tych wagonów z l in j i , 
jak również założeniem, na uszkodzonych od 
cinku szyn. 

Ruch pociągów pasażerskich l t owaro ­
wych przez cały czas odbywał się normal­
nie torai.nl bocznemi. Katastrofa t a jest 
pierwszą w historj i polskiego kolejn ictwa 
w obrębie Radomia, W i d o k zmiażdżonego 
ciała Rapaporta, jęk i rannych, k rzyk i w y ­
straszonych dzieci 1 niewiast oraz zaryte 
w ziemię wagony dały całość wstrząsającą. 

L ISTA OFIAR K A T A S T R O F Y : 
Ciężko rann i : Kaluszkówna Na tal ja z Ko 

brynia, Praga Git la (Sosnowiec) Lempel 
Rywka (Sosnowiec) , Kopeć Jan (Dębl in ) , 

Fedorowicz Ignacy (Lap igaz) , P io t rowska 
(Luniniec), Sroczyński Eugenjusz student 
(Jedln ia) , Warszenbrot (Radom) . 

Lżej rann i : Rękawek, starszy sierżant, 
Zylberberg Chaim (Radom), Laskowsk i E d ­
ward , p lu tonowy podchorąży 25 p. u łanów, 
Rozenbaum Liba (Radom), Napieraiskl (Ra 

d o m ) , Ameryk Jan (Pol iczna) , Mandelbaum 
(Radom), Herszenbat in (Radom) , Ziel iń 
ska (Radom) , Giser Pinkus (Radom) , Jan 
kowsk i Mar jan (Jedln ia) , Gromek, konduk 
tor tragicznego pociągu, Herszenbaum Lejb 
(Radom), Garf inkel Uszer (Radom), Finkiel 

szfcajn Szmuł (Radom), Landau Szt.nelka 
(Radom), Szewczyk Józef, ucz. ko l . z Rado 
mia, Rzydkowskl Aleksander (Radom) Her-
szenbaum Hersz (Radom), Rajszer Mendel 
l Rajszef Abram z Radomia. Pozatem k i l ka 
osób odniosło lżejsze potłuczenia lub kon ­
tuzje. 

Ostatnie dni przed wybuchem 

WOJNY WłOSKO-ABISYNSKIEJ. 
10000 ochotników murzyńskich w Ameryce. 

r j fa po udzieleniu pierwsze) po.nocy • w 
r^otilatorjum odwiezlorto do wfesnych do-

ClęJeJ rannych w liczbie około 10 o^ób 
pieszczono w szpitalach radomskich. 

Wiedeń 22 , 7 Zerwania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Włochami 
a Abisynia oczekiwać należy lada dzień 
Wedle nadchodzących do Wiednia wia­
domości zaostrzyła sle sytuacja w cią­
gu ostatnich 48 godzin głównie spowo-
du ostrei mowy cesarza Abisynii, uwa­
żanej w Rzymie za jawną prowokacje 
Włoch. i 

7 wywiadu MuswoHniego1 wynMća, te 
przygotował on jak najdokładnłb) \ u -
prave ablsyńską. Włochy sa pewne, 
że zdolafą przeforsować swa wole w 
Abisynii.' 

W A S Z Y N G T O N , 22. 7. — Wiele kłopotu 
sprawia obecnie rządowi amerykańskiemu 
akcja werbunkowa Murzynów do formacyj 

I-fSODZIHNA N A R A D A X B . KRÓLEM* • " • 

J e r z y g r e c k i p o c z e k a 
fe» n ł n a r ó d wezwie rzo do powrotu. 
h-dyn 2 2 J Burmistrz Aten Kocjas kto 
P w sobotę przybył do Londynu od* 

Wczoraj 5-godzinnq naradę z b. kró 
P1 Jerzym greckim. Po konferencji Ko 
ff8 oświadczył zapytującym go dzJcn-
c*arzom, że b. król nie nesi sle z za* -
"''rem natychmiastowego! powrotu do 

^ n , u pogłoski o planowanym Jakoby 
*z niego odlocie do Grecji dladoko 

nania przewrotu monarchistycznego 
są zmyślone. 

Były król będzfe czekał dopóki naród 
nie wezwie go do powrotu. Kocjas 
podkreślił, że przybył do Londynu w 
charakterze prywatnym, przyznał że 
jest b. bliskim przyjacielem premiera 
Tsaldarisa I cieszy sie jego zaufaniem. 

00 tysięcy złotych sprzeniewierzono 
w Ubezpieczaini lwowskie]. 

i L W Ó W . 22. 7 . W Ubezpieczaini Iwo 
T^iej panują nieporządki, zarówno w 
r o d z i n i e lecznictwa, jak i administra 
pino-kasowej. Dowodem tego lustracja 

»ny? fc? p r z e P r o w a d z a o d kilku tygodni de 
fczący tucmt1 m i n - o p i e k i sP°l P- Gajkowski, 

p r y stwierdził, że w wydziale kontro 
s k o ń c z y % , > r ? C O ( J a w c ó w Pope łn iono nadużycia, 

P»«*aiace kwoty 

rząsnął ba' 
?li chodzić 
la świeże** 

jące kwoty 
przeszło 100 tysięcy złotych" 

. P o d zarzutem porozumienia z praco 
r a c a m i , którzy za łapówki uzyskiwa 

^"iszczone dokumentów w dziale kon 
" sttoia: zawieszony w urzędowaniu* 

elnik wydziału, przeniesiony n 

dział ju* DolOiF 5 
w z y ł usta, p 
lie porusralj52 f i

 y w a t n i « d o , a r P a Pierowy w żądaniu 
Iziesięć m''fc.08 W P , a c e n i u 5 2 4 > d o l a r z ł o t y w żądaniu 

kj' * płaceniu 9.05; funt angielski w żą-
5twierdzalI^^iT, 2 6 - I 5 , w płaceniu 26.00; rubel z łoty 
wag i czło-dnip < f e m u 4-70,. w płaceniu 4.65; marka nie 
o całą go-ta. ^ w ^anhi 1.80, w płaceniu 1.78, 

jeżeli m * i a „ i b ' f r a " C ' 3 5 ° 0 , * p , a c e n i u 3 4 " 9 0 -
w , p o ! s k i w godzinach porannych kupo-
Do 2

d o ! a r y po 5.24 i 5-23, funty angielskie 

prowincję kierownik oddziału oraz sze 
reg urzędników, którym rm skutek lu­
stracji zmieniono przydziały służbowe. 

Ostateczna wysokość nadużyć nie 
zosftała dotąd stwierdzona, a p.. Gajkow 
ski. nie mogąc sobie dać sam rady. we 
zwał z Warszawy specjamą komisję, 
który przybyła do Lwowa pod przew. 
naczelnika wydziału osobwegoo ZUS 
p. Piotrkowskiego.. Według pogłosek", 
w wyniku lustracji, zajdzie w lwowskiej 
Ubezpieczaini szereg zmian personal­
nych w składzie dyrekcji i na stano­
wiskach kierowniczych. 

Dodać też należy, że pod zarzutem 
dawania łapówek pozos'faje 

szereg znanych" osobistości 
we Lwowie Nadto wśród urzędników 
Ubezpieczaini powstała panika, Urzędni 
cy ci muszą obecnie wykonywać poza 
godzinami urzędowemi nadzwyczajne 

prace statystyczne dla lustratorów, 
czem sa tak przemęczeni, że dostają 
krwotoków, mdleją itd. Kilku z nicli zo; 
stało uznanych przez lek. chorób ner 

_ wowych i sercowych za niezdolnych do 
i dalszej pracy. 

murzyńskich przeciw Włochom po stronie 
Abisynj t , Rządowi amerykańskiemu jest ak­
cja ta głównie z tego powodu nie na rękę, 
ponieważ Ameryka pragnie zachować w kon 
flikcie włosko • abisyńskim stanowisko 

ściśle neutralne. 
Liczba legjonistów murzyńskich w Ame­

ryce gotowych do wyjazdu do Abisynj l do­
szła j uż do 10 000 ludzi . Wszyscy legjoniści 
murzyńscy noszą fantastyczne mundury u-
pstrzono najrozmaits i eml barwami . 

W. stanach południowych, gd*e Istnieją 
większe ośrodki murzyńskie, udało się czar­
nemu b. podof icerowi z czasów wo jny świa­
towej , Dawlsowi , rozbudzić wśród swych 
z iomków żywio łowy entuzjazm dla sprawy 
abisynskicj. 5000 Murzynów pragnie natych­
miast odjechać do Abisynj l . 

ABISYNJI 
w mundurze 

marszałka. 

Najnowsze zdjęcie cesarza Hai 

Ie Selassie I w mundurze mar­

szałka armj i aWsyńsldej pod­

czas manewrów w Harrar. 

Szybowiec rozpadł się podczas lotu* 
Lotnik uratował się przy pomocy spadochronu* 

Gdynia 22,7 Obwód morskf LCiPP 
zorganizował wczoraj na lotnisku w 
Rumji pierwszą na wybrzeżu' rewię lot­
niczą, poprzedzoną przez raid motocy­
klowy na trasie Gdynia — Puck — ,'a 
strzebla Górą I spowrotetn. W rewii 
loWsze} wzięty udział same-otji prawie 
wszystkich aeroklubów eolskich 

Pokazy lotnicze zgromadziły aą lot­
nisku , t — 

przeszło 5000 osób. 
Loty odbywały sie przy silnym w i e ­

t r z ą Podczas akrobatycznego M u Jed­
nego 7 szybowców na wysokości prze 
szło 3000 metrów kiedy szybowiec po 

wykonanie] „beczce" leciał na plecach 
—• zaszedł wypadek. Wia t r zerwał l o t ­
kę szybowiec zaczął s ię rozpadać na 
kawałki, opadając w korkociągu na zie­
m i ę . Na wysokości około 4C0 m e t r ' w 
pilot student politechniki gdańsk ję ) n -
s t r u k t o r - szyboWł ł f r r tWa • ginyńsiłTJ^o.' p. 
Ryszard Drygała rzucił sie z g o n d o l i i 
szczęśliwie wylądował przy p o m o c y 

,p^^Wf^^vijt^j^i: zaś 
1 ł J rozĆH s i e . 1 1 — -

Publiczność zgotowała p. Dryga<e spon­
taniczną owacje zarzucając go kwiata* * 
mi. 

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
pierwszy akt wyborów do sejmu. 
P B » D * * T | | T a - P N I N A R A B f O R « A N I Z A C * * | Z A W O D O W r C H 

- W czwartek 23 bm. 
tt.enie Łodzi pierwszy 

Łódź, 22. 7. 
odbędzie sie na 
akt wyborów do Jojmu. w dniu tym bo* 
.wiem odbyć sie n h j a zarządzone przez 
wojewodę łód/k : ( | (o zebrania ru i okre­
sowych i zarządól; organizacyj zawado 
wych pracowników fizycznych. Na ze­
braniach tych dokonany zostania wybór 
delegatów do zgiimadzeń okręgowych 
Łodzi. 

Jak już donoslgśray Łódź podzielona 
została na trzy oHęgi wyborcze,.z któ­
rych każdy wysn-ł a po dwóch kandyda 
tów na posłów i * k a liczbę zastępców. 

Do zgromadzei," •,. ysylani sa delega­
ci. Do wszystkie! trzech zgromadzeń 
wysłanych zostam? 371 delej-alów. w 
czem świat pracowników fizycznych 77 
delegatów. , .•.•»» ?.. . .«*•'• - i.**-i 

„fiwHewana" 
trwa nadal, 

Ł ó D ź 22.7 Sytuat ja w firmie Gentleman 
w dalszym ciągu bej. zmian Robotnicy w 
liczbie około MłC pozostają w obrębie fabry 
k i i nie wpuszczają nawet urzędników fa­
brycznych 

Czy interwencja inspektoratu pracy, zmle 
rzająca do polubownego załatwienia zatar­
gu odniesie pożądany skutek, niewiadomo. 

— • — : o : 

Okręg nr. 15 wysyła 26 delegatów, 
okręgu nr. 16 — też 26, a okręg nr. 17— 

W poszczególnych organizacjach za­
wodowych odbyto już szereg przed, 
wstępnych narad, dotyczących składu 
personalnego wysyłanych do zgroma­
dzeń delegatów, lecz nigdzie lista wysu­
wana nie jest definitywnie. 

uzgodniona ani ustalona. 
Do zgromadzenia okręgu nr. 15 de­

leguje swych przedstawicieli 8 organlza 
cyj zawodowych pracowników fizycz­
nych, a do zgromadzeń pozostałych 

2-ch okręgów (nr. 16 i 17) po 6 organr 
zacył. ' y • 

Liczba rejestrujących sie wyborców 
do Senatu wzrasta w minimalnym sio. 
pniu, a wskutek tego. że szereg osób 
zgłosiło sie bezpośrednio a ponadto 
wciągniętych zostało z list odnośnych 
związków (cdwokacl, lekarze, oficero­
wie rezerwy) 1 trzeba było czynić w 
spisach poprawki, przeto rzeczywista 
liczba zarejestrowanych spadła defacto 
do 5 tysięcy I nie przekroczy zapewne 
sześciu. 

Śmiertelna próba nowego samolotu 
Katastrofa lotnicza w Sowietach. 

Moskwa 22,7 — Podczas prób nowe­
go samolotu przy wzlocie na wysokość 
2,500 mtr. Z szybkością 295 kim. na go 
dztne samolot uległ katastrofie. Pilot 

Popów 1 łnż. Jegorow uratowali się za 
pomocą spadochronów, elekirofechuik 
TRow zabił sle. 

•:o: 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Fabrykanci Pinczewscy ze Zduńskiej-Woli •*§ 

staną w czwartek przed sądem-
ZDUŃSKA W O L A 22.7 W ciągu soboty 

ubiegłej bawi ł w Zduńskiej W o l i inspektor 
pracy inż. Pawłowski , k tó ry zbadał na mie j ­
scu sytuację w związku ze strajkiem w f a ­
bryce Pinczewsluch. 

żądania robotnicze są słuszne, bowiem 
inspektorat pracy pociągnął właściciel i f a ­
b ryk i do odpowiedzialność; karnej z ty tu łu 
-o'«tszenia czasu oracy. niehonorowania u-

mowy zbiorowej i nie przedstawienia cenni 
ka akordowego do zatwierdzenia inspektora 
t ow l pracy. 

Rozprawa w łódzkim sądzie pracy wy ­
znaczona jest na czwartek i o ile do tego 
czasu zarząd fabryk i nie zdecyduje się na 
wypłatę robotn ikom odszkodawnla i wy rów 

nań stawek wówerns Tnsfcinie skazany 
orzez sad oracy. 

http://zvy.cz
http://torai.nl
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W S P A L E P E Ł N O 
choć pada deszcz. 

SPAŁA. 22. 7. — Mimo zfei pogody 
p rzyby ło na Zlot dnia 20 i 21 ki lka poda 
eów przepełnionych publicznością. 

Goście z wie lk iem zainteresowaniem 
zwiedzają obozy, które przy doskonałej 

postawie harcerek i harcerzy przedsta­
wiają sie istotnie imponująco. 

D u i a frekwencja cieszą się obozy, w 
których przebywają harcerki i harcerze 
z zagranicy. 

Orgie 50-letniej mężatki. 
H i Pies uratował życie mężowi. 

PIOTRKÓW 22.7. 
.Wielką sensację wywo ła ło w cichym Su 

le jowie powiatu p iot rkowskiego aresztowa­
nie niejakiej Antoniny MajerowskieJ lat 52, 
tetałej mieszkanki P io t rkowa, która dokona­
ł a zamachu trucicic lskicgo na swego męża 
Jana Majerowskiego, larf 50, a następnie u-
fciekla z kochankiem do Sulejowa. 

T ł o sprawy przedstawia się nadzwyczaj 
sensacyjnie. Majerowscy żyl i od dłuższego 
cz.i-su w niezgodzie, gdyż leciwa małżonka 
mia ła pociąg do prowadzenia 

rozwiązłego trybu życia. 
Małżonek .tej nowoczesnej Kleopatry po 

ezątkowo patrzył przez palce na erotyczne 
Wybryk i swej po łowicy, gdy jednak ta co­
raz wlęcc] sprowadzała gachów 'do mieszka 
I l ia urządzając z nimi w obecności męża dzi 
k ie orgje, postanowi ł położyć temu kres 1 
poczyni ł k rok i rozwodowe. 

Majerowska powzięła piekielny plan. 
Zgotowała mężowi obiad, zaprawiając go 
trucizną. Zostawi ła wszystko w mieszk-ainiu 

sama odjechała. Nieświadomy grożącego 
mu niebezpieczeństwa Jam Majerowsk i , byt 
by niewątpl iwie padł of iarą 

mdtiwej niewiasty 
W chwi l i jednak, gdy zasiadał do obia­

du, ażeby skontumować zatrute jadło, przy 
byłe sąsiadki odradzi ły mu Jedzenie i Ma.je-
rowski nakarmi ł przeznaczonem dla niego 
mięsem psa. Pies najadłszy się zdechł, co 
świadczy o tern. że pot rawy by ły zatrute. 

Majerowsk i złożył meldunek władzom 
śledczym, które po przeprowadzeniu wstęp 
nych dochodzeń nakazały aresztowanie t r u -
clcic lk l . Zatrzymano Ją w Sulcjowie i przeka 
zano do więzienia śledczego przy Sądzie 
Okręgowym w Piot rkowie. 

GŁODÓWKA 42 LEGIONISTÓW. 
Rodziny zamierzają interweniować u wojewody. 

Kobieta w płomieniach. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Lódź, 22. 7. — W dniu wczora jszym 
o 2odz. 9 wieczorem w jednem z miesz­
kań p rzy ul. Wólczańskiej 61 , zajmowa-
nem przez 27-letnią Władys ławę Bruś 1 
30-etnia Stefanie Borkowska, nastąpiła 
eksplozja maszynki spirytusowej. Znaj­
dująca się przy maszynce Borkowska 
momentalnie stanęła w płomieniach. Na 
ratunek nieszczęśliwej pośpieszyła B ru 
siówna. której po wie lu wys i łkach uda­
ło sle stłumić płomienie na współ loka­
torce, kosztem mocno poparzonych rąk. 
Na miejsce wypadku p rzyby ł niezwlocz 
nie lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego, k tó ry stwierdzi ł u Borkowsk ie j 
ciężkie oparzenia całego ciała, najwięcej 
zaś bioder. Borkowska umieszczono na 
kuraci i w szpitalu, lżej poparzona W ł a ­
dysławę Bruś pozostawiono na miejscu-

— O godz. 10 wieczorem na skwerze 
przy zbiegu ulic Rokicińskiej i Wodnej 
został napadnięty przez nieznanych 
sprawców 1 pokłuty nożami 19-letni Ma 
rjan Gryga. bezrobotny zamieszkały 
przy ul . Rokicińskiej 9-11. Ofierze za­
gadkowego napadu udzielił pierwszej po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego. 

— W domu przy ul . 1 l-Llsroprtda 56, 

wypadła z okna pierwszego piętra i od­
niosła wstrząs mózgu 5-letnia Ryfka 
Adler. Zawezwany lekarz pogotowia ra 
tunkowego Czerwonego Krzyża, po u-
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
dziewczynkę na kuracje do szpitala dzie 
cięcego Anny Mar j i . 

— Na ul icy Rokicińskiej wypad ł z 
t ramwaju 1 złamał nogę 56-letni Andrzej 
Woźniak, zamieszkały p rzy ul icy Kazi­
mierza 7. Woźniaka przewieziono na ku 
rację do szpitala. 

— W dniu dzisiejszym o godz. 7 ra­
no w domu przy ul . Pomorskiej 125 zo 
stała pobita przez męża, dozorcę wymię 
nionego domu 31-!etnia Marja Drzewiec 
ka Poszkodowanej, k tóra odniosła oka^ 
leczenia twa rzy 1 k latk i piersiowej udzie 
li ł pierwszej pomocy lekarz pogotowia 
Czerwonego K rzy ta . 

— Wczora i o godz. 10 rano w niewiel 
k im lasku należącym 'do wsi Nakiclnia, 
w powiecie łódzkim, znaleziono wisza.ee 
na sośnic zw łok i kobiety. 

W denatce rozpoznano mieszkankę 
Aleksandrowa 32-letnia .łulję Dębowską. 

Zw łok i denatki przewieziono do kost 
nlcv miejskiej w Aleksandrowie. 

Dochodzenie prowadz i policja. 

l e k i n a s c h o d a c h 
Po wódce kwas siarczany... 

Kielce 22 7 Jut szósty faleń1 trwa 
głodówka 42 legionistów, uwolnionych z 
pracy. 

Legioniści zamknęli sie w obszernym 
lokalu Z w . Legionistów przy ul. Św. —-
Leona/da w Kielcach j nikogo tam nie 
'dopuszczają. — 

Przed lokalem gromadzą słe rodzi­

ny głodujących i grupy ciekawych. 
W i r ó d rodzin legionistów i zgroma­

dzonej publiczności rozeszła sic w iado 
mość, że 14 wycieńczonych legionistów 

przewieziono do szpitala 
Jak słychać, zwolnieni z pracy o 

trzymali nowe zajęcia, lecz ich nie p rzy 
jęl i spowodu niskiego wynagrodzenia 

Tajna gorzelnia w stodole. 
szajk i . 

Z Kalisza donoszą: 
Na terenie wsi Nowy - fiwlat, gm. Kowa­

le - Pańskie, pcw. tureckiego, od dłuższego 
Czasu jacyś nieznani sprawcy wypuszczali 
l a rynek prywatny 

większą Ilość samogonkL 
"Dnegfi*j brygada ltoolrolL skarbowej- w 

Kaliszuka czele z komisarzem Stefanem Szy 
jnańsklm, przy & l | * 5 M f t W poflfbrdrrW W : 
W Dobrej, przychwyciła na gorącym uczynku 
pędzenia samogonki ojca 1 syna Edwarda i 
Stefana Jarczyńskich. 

Dobrze zakonspirowana gorzelnia, urzą­
dzona była w specjalne] przybudówce przy 
zagrodzie 'Jarczyńskich. 

Na miejscu zabrano aparat gorzełnlczy, 
nowocześnie urządzony, 

C H Ł O D N I K I . . . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź. 22. 7. — W dniu dzisiejszym, 
O godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
113 stopni powyzei zera. (Najniższa tem­
peratura w nocy — 10 stopni powyiej 
zera). 1 

O tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 744,7 milimetra. TerKtonoia 
barometryczna — równomierny wzrost 
ciśnienia. > " ' 

Wiatry połudnlowo-zachodnle z szyb 
kością do 7 metrów, na sekundę z pory­
wami. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o zachmurzeniu zmiennom. Miejscami 
drobny, przelotny deszcz. 

Na terenie całego kraju temperatura 
yr granicach od 16 do 21 stopni p3wy-
jzel' zera. 1 »•!'<". I I P 

GAJEWSKA Konstancja zam. przy ul. 
Napiórkowskiego 53 zagubiła bilet tram 
wajowy wplnej Jazdy. 

200 l itrów zacieru, 
4 l i t ry wypędzonego spirytusu oraz całko­
wite urządzenie. 

Szkodliwi dla państwa gorzclnłcy, jak się 
okazało w toku przeprowadzonego śledztwa, 
.proceder swoj 41praw 1 .tli jut o4 kilku Jał r leci 
ze względu na dobrze zorganizowaną szajkę 
iwytarycteMeh* było bardtu • m i n c . <•*• 

Nazwiska pozostałych członków szajki go 
rzelnlczej, ze względu na dobro toczącego 
się śledztwa, narazie trzymane są w tajem­
nicy. ' » g .» 

Łódź, 22 lipca. Wczoraj późnym w':e 
czorem lokatorzy przy ulicy Srcbrzyń-
skiej 9 zaalarmowani zostali Jękami do 
biegająceml z klatki schodowej. Kiedy 
leki nie cieliły zaniepokojeni lokatorzy 
wyszli na schody, gdzie ujrzeli leżące­
go na stopniach 31-lctnicgo Bolesława 
Kubiaka, lokatora tego domu. 

Jak się okazuje Kubiak, mieszkający 
samotnie, wczoraj późnym wieczorem 
wrócił pijany z w izy ty od znajomych. 

Znalazłszy się w mieszkaniu Kubiak 
pod wpływem zdenerwowania wypił 
większą dozę kwasu siarczanego. Kiedy 
trucizna zaczęła działać desperat w y ­
biegł na korytarz alarmując dokatorów* 
Znalazłszy się w klatce schodowej des­
perat upadł i stoczył się ze schodów. 

Zawezjyany lekarz pogotowia Czer­
wonego Krzyża przewiózł Kubiaka w 
sianie beznadziejnym do szpitala okrego 
wego Ubezpieczalnl Społecznej. 

D z i e w c z y n a b e z n o s a . 
Przykry finał „towarzyskiej gry". 

Łódź 22 lipca Niecodzienny wypa--
dek wydarzył sie wczoraj w jednym z 
domów przy ulicy Piaskowej w ChoJ 
nach. Jeden z lokatorów urządził z oka 
zji jakiejś rocznicy przyjęcie familijne 
dla grona krewnych i znajomych. 
" "'Wedy • zabawa sięgnęła zenl*-
łu' młodzi A p o i r & k «©ści gospodarza 
urządzili gry i z;ib.'iwy. Najwięcej Ok­
szy ły się powodzeniem grv 

kończąca sle całowaniem. 
Celował w nich zwłaszcza Wilhelm 

Ham. zamieszkały przy uBcy P i a s k o ­
wej 87. 

Haln nie mógł Jednak pocałować urodzi-

Zatrute mięso dla letników 
P — 1 7 osób zachorowało,, , 

Z Bałegostoku donoszą: 
Do Supraśla, przepełnionego obecnie 

letnikami, dostarczony został w tych 
dniach przez niejakiego Aleksandra Ła­
zowskiego transport mlesa, pochodzą­
cego 

z potajemnego uboju. 
O przywiezieniu do Supraśla mlęsal z 

potajemnego uboju dowiedział sle miej­
scowy weterynarz, który natychmiast 

wszczął dochodzenie, celem ustalenia 
przez kogo mięso to zostało nabyte, 
gdyż w czasie badania mięso okazało 
się szkodl. dla zdrowia. Nikt nic chciał 
sie jednak przyznać do zakupu mięsa 
z potajemnego uboju. 

Jak sie później okazało. 7 osób5, po 
spożyciu tego mięsa poważnie zachoro­
wało, przyczem u trzech osób wystąpi* 
łv ciężkie objawy zatrucia. 

List matki 2-letniego dziecka 
Zagadkowy dramat małżeński. 

wej Katarzyny Ka imlerczakówny, k tóra 
wszystklemi si lami broni ła się przed natar­
czywością młodzieńca, k tóry wreszcie znie­
c ierpl iwiony przemocą pochwyci ł dziewczy­
nę. Kaźmlcrczakówna wymierzy ła mu po l i ­
czek. Wyprowadzony z równowsg l Hain 
cdgryzf .wówczas dziewczynie czubek nosa I 
momentalnie rzucił się do uclecakl. 

Do okaleczonej, broczące] k rw ią dziew— 
•czyny zawezwano pogotowie, którego le ­
karz, po nałożeniu opatrunku przewiózł 
dziewczynę na kurację do szpitala. 

Zawiadomiona o powyzszem pol ic ja w 
rezultacie przeprowadzonego dochodzenia 
sprawcę okaleczenia dziewczyny zatrzyma-
ła. ,,.] 

Zdarzenia i wypadki. MiłoŚt 
(—) Prezydent Lebrun wygłosi ł w $D*łM H 

sons przemówienie, w którcm wystąpił f^mm ^ 9 % f \ * 
ciwko agitacji party jnej , zapowiadają*!,WL (#fl U 
sprawiedl iwe stosowanie praw ocali

 SVV<*J1\I] 
dy publiczne; zjednoczenie spoie«eilsn"Jh»«f §0 % s | 
pozwol i uzdrowić sytuację gospodaro 
r-rancji. 

(—) Komunlzująca organizacja unitarm 
konlederacji pracy zwołała nową manilcWl 
cjc antyrządowa na wtorek w paryskiej M" 
t. ZW. Palais Mutual i te. J Paru* r a l ^ , , ; 

( _ ) Nowy prezydent pol icj i btń\«0LJ:** z a i a n y J 
hr. Mel ldor i udzielił prasie wywiadu, w I r t f r^enieanu 1 na 
rym zapowiedział zaostrzenie akcji z w a l w j r 1 * 0 3 w n im ża 
nia żydów oraz koł komunistycznych i r«t«fzeba p rzyznać 
cyjnych. fa pochodzeń-. ' 

(—) Dyrektor paryskiego T r a v e l h J J . ; U L " 0 U ^ c n ' ' i 

Banku w Paryżu, Ncildeker, uciekł, połWfc, a p r o c z l C«« 
wlając 100 mi l jonów f ranków dełicytu. T * C a Jeżyk iem 

(—) Wczora i delegacja 2000 har«rtf|<n jest rzadka, 
złożyła na Jasnej Górze srebrny krzyż Mpitj że p r z e b y w a 
cerski, jako votum na ołtarzu kaplicy. Joflubnpi , 

( - ) W Tatrach poniósł śmierć ? , 
uniwersytetu warszawskiego Kazimierz t W ^ a r n i c j s z y c h 1 

(—) W Warszawie odbyło się wewj, *ych w A n g l j i . 
posiedzenie Rady Naczelnej Z.Z.Z., na V\ dokoła s t o ł u 
rem uchwalono większością 4 głosów ^psięźniczkn P p r ł 
delegować swych przedstawiciel i do o^Wh\rm„\ 1 1 
wych zgromadzeń wyborczych ! r a ] u ) W h lac 

(—) Pod Wieluniem wc wsi Józcfów.JH D , ks ięż i 
Kamionka, znany pi jak Feliks Głąb zastrJjJ. Hight H o n o u r a swego ojca Franciszka, siostrę Franci»*pt kapeli ,May] 
icl 4-letniego syna Stanisława i drąg le*Btznany z n ł v t 1 

bił macochę. Po czterokrotnem mordc r i r * a i l t ' , ' 
został aresztowany. , J _ r " j ™ " 1 " 1 1 -

(—) Wczora j odby ł sie w Łodzi * * L L z y Sfo\no 2 
7. okazji 30-lecia założenia Narodowego Wvi małżeństwa 
Robotniczego, w którym wzięło udział * B — Właściwie 
osób z inż. Wo jewódzk im I dyr. Ludwl i f l | in j e c ^ 
Waszkiewiczem na czele. , , Jt»„„,i,, £ . 

( - • ) W jednej z restauracji W K o « " * V k l u . Zycie 
kach zabawiało się liczne towarzystwo. • "'Onym zygzaki 
wyjściu z szynku niejaki Bolesław SwaM Czasie wojny : 
wszczął sprzeczkę z pi janymi towarzy ł t f '| w po lu . Miał i 
zabawy. W pewnej chwi l i wydoby ł nóz i ł i e r n , . . . 
czai naoslcp zadawać ciosy: Niejaki T«J ^ kierowniku 
niak padł trupem na miejscu, za* d w a j j ! z a t r u d n i a j ą c 
cia Jan i Bolesław Smaźowle zostali a W J Czterech lata 
ranni. Bolesława Swaczyna aresztowafl*l«totnik<W 

( ^ W, , , , „1 „.,., t^A.l. 1 
towna 
nicc w 

) Wczora j nad Łodzią przeszła rt 
burza z piorunami. Woda zalała V 

ki lku niżej położonych dzielał 

1 pas; 
Zamkną 

iern sie do m 
• skrzypkiem 
*" dyrygentem 
Drzed trzema 

mi kierown 
ł̂ stry jazzbandt 

ataku nerwowego. Przyszłą żonę. 

im-i: w kuku mzej położonych dzielni* 
miasta. W hotelu „Manteuf fe l " woda wdi 
się do kuchni. Pompy strażackie praco* 
całą godzinę nad usunięciem * o d y . Pozil 
straż ogniowa pompowała wodę z kilku M 

BZkań Wicher zerwał anteny z wielu 
mów. 

przer 

(—) W ceciiu mistrzów ślusarsklck 
Łodzi odznaczono za 25-letnlą pracę Julf 
Ulricha. Alfreda Oohla, Adolfa Drewjtza 
dolfa Oerlltza, Józefa Kulisiewicza, RoL 
Oolca, Józefa Wojciechowskiego I Fryfl* 
ka Szellera. 

(—) Dochodzenie prowadzone w 
ku z groźnym pożarem, laki przed kilku 
ml miał miejsce w składzie drzewa przy 
Nowo-Zarzcwsklej 55, wskazuje wyra* 
na to, że pożar był dziełem podpalenia, 
c iem do podpalenia'ucyto^ nafty \ imi 
W związku 7. dotychczasoweml wynika 
chodzenia zatrzymani zostali przez poi 
obaj współwłaściciele spalonego składu: ! 
Landau i Mendel Sztemberg. Nadto, jak 
dowiadujemy, zatrzymani sostall wczoraj* 
jednego ze współwłaścicieli składu oraz t . 
kurent f i rmy Landau i Szternbcrg. Z*tf* 
many również został dozorca składu. \ 

Cała piątka osadzona została w areał0 

..Perła" sama. 
Tj" By la to mil 
/j«ą — opowiai 
*°ił na mnie di 

Bo i tańczyli 
aliśmy przeja 
» moja zapn 
w Craydon. 

był»-7.diin 
po 8 tyjji 

Postanowili 
Sytuacja nie t 

przy Wydzia le Śledczym 
Dalsze dochodzenie t rwa. 

ZYCIE PABIANIC 
Były naczelnik stacji na wolność 

po złożeniu wysokiej kauefi. 
Znany z głośnej afery kolejowej w 

Pabianicach, były naczelnik stacji pa­
bianickiej Stefan Westerski na którym 
ciążą poważ, arzuty. sprzeniewierzenia 
na szkodę Skarbu Państwa, zwolnioiiy 
został z więzienia 

r-o złożeniu wysokiej kaucji 
Nadmienić należy, że Westerski w 

Z Katowic 'donoszą? 
Właściciel domu Edward Godo! w 

Szczygłowicach. zaalarmował miejsco­
w y posterunek policji, że lokatorka jejjo, 
26-IIetnia Marja Lonczykowa, żona Ery­
ka L. pozbawiła sie w zagadkowych oko 
licznościach życia. Na miejsce zgonu u-
dał słe natychmiast komendant poste"-
runku. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i rekaua łnych 
C e g i e l n i a n a 15. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. i święta od 6—1. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 99, telef . 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po p o l . 

Dr. Z. KENRYKOWSKI 
Spec ja l is ta chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h 1 aekaua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p ię t ro , t e l . 262 .98 . 

Pfiylmtt). pinów od »—11 I od 6—9 »., v „le<j*. | »„!«ti 
od 9—1130 popt. Ptnlt od z. 10—11 l od 6—9 wl.ei. 

D r . med. M A R J A 

L E W I N f O H O W A 
chor. w e n e r y c z n e i akórne . 

Pio t rkowska 8 8 , t e ł . 1 4 3 - 6 3 , 
Kosmetyka lekarski Plelęgn. cery i włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wlec*. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyat) 
tramw. Pabjanlcklcb 1 r asy dz iennie p r z y j ­
mu ją l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dani. Wizyty na mieście Wszelkie za­
biegi i analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej w. 

Porada 3 asłote. 

Na ciele zmarłej nie znaleziono żad­
nych oznak Kwaltownei śmierci, wska­
zujących na samobójstwo względnie mor 
derstwo. Wstępne dochodzenia wyka­
zały, że pożycie małżeńskie Lonczyków 
w ostatnim czasie 

było wprost niemożliwe. 
Lonczyk bowiem nie poczuwał sle do oj 
costwa ^-letniego dziecka i na tern tle 
stale dochodziło między Lonczykami do 
kłótni. 

Zmarła w tajemniczych okolicznoś­
ciach pozostawiła' list, w którym stwier 
dza, że przyczyna Jej śmierci jest ojciec 
Jej dziecka. Badany przez policję Eryk 
Lonczyk zeznał, że około jrodz. 22-ej 
wyszedł z mieszkania na piwo i po pa­
pierosy, a Kdy powrócił około eodzlny 
23.30 do domu. zastał drzwi od miesz­
kania zamknięte. Wobec tejro zmuszony 
był wejść do mieszkania przez okno. 
Zauważywszy w mieszkaniu, iż żona Je 
ko nie żyje, zawiadomił L. natychmiast 
właściciela domu. a sam udał sie nie­
zwłocznie po lekarza, który Jednak' nie 
zdołał stwierdzić faktycznej przyczyny 
śmierci. 

Wobec teeo przeprowadzona będzie 
obecnie sekcja zwłok, celem stwierdze­
nia p rzyczyn śmierci. 

0 0 — 

ŻYCIE ZGIERZA. 
Poświęcenie agenci! pocztowe] w Białej 

Wczoraj w BŁałeJ.odbyła się podnio­
sła uroczystość poświęcenia nowopow­
stałej Affencji pocztowej. Na uroczystość 
tę, oprócz naczelnika Urzędu Pocztowe-
wego w Zgierzu Walczaka, przybyli 
kierownicy łódzkich UP . z dyr. poczty 
łódzkiej Cieplakiem na czele. 

W, kościele parafialnym w Białej od 
było się nabożeństwo które celebrował 
ks. proboszcz Tomasik. Następnie mich 
scow4 organizacje społeczne udały sic 
w pochodzie z kościoła do agencji, — 
gdzie dyr. CiepJak dokonał symboliczne 
go przecięcia wstęgi i wprowadził aeen 
ta powierzając mu jego czynności. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. proboszcz To­
masik który wygłosił przemówienia o-
kolicznościowe, Przemawiali również 
przedstawiciele gminy i kierownik szko 
ły pow. w Białej p. Kasiński. Następnie 
odby.'o się nadanie symbolicznego listu 
poleconego przez Zarząd Gminy do p. 
starosty pow. Brzezińskiego, poczem a-
,gencja była otwarta przez pół godziny, 
dla uwiedzenia.jej przez mieszkańców 
Po zakończeniu uroczystości odbyła sU' 
zabawa taneczna, zorganizowana przez 
miejscowa Ochotn. Straż Pożarna. Ag*n 
cja Pocztowa w Białej pełnić będzie na 
razie czynności w zakresie przesyłek pu 
czto.yych i czynności PKO. Kierowni­
kiem jej została p. Jadwiga Walczak 

swoim czasie uchodził za wielkiego i 
łącza społecznego miasta, piast", 
szereg poważnych mandatów w róznYfy W i t S C 
organizacjach 1 Instytucjach społeczmF 

Podczas pobytu w więzieniu We.iv 
skl z n e k ł się pod presją cewnych c i 
ników mandatu ławnika, natomiast i 
nych mandatów dotychczas jeszcze 
zrezygnował. Obecnie wszystkie ort 
zacje i instytucje do których caleA 
Westerski noszą się z zamiarem wy» 
ślenia go z listy swoich członków. 

STRESZCZ 
Przystojny Hen 
^ e l k i m magaz; 
*>'ił na zgryźliv 
' się szefowi oc 
$ i l e obslużon; 

i zagrozi ł 
Opinja społeczna miasta doniag*:

 łJXe
 powtórnej sl 

i A S " jaknajrychleiszego j)rzeprowadz:nla 
dztwa szczegółowego w tej spraw'e 

i spostrzegli 
^ornego spoU 
p r z y j a c j e i Albe, 

M 'aby obiat rolę 

*olc kobiecą 
^ A m p t i l l , pr: 

Henrykowi wy 
, r "ga. Od tego 
•Jobie na dobr 
^róby kosztów 

U k o r z e ń . Sir 
'ów na prcmji 

e Dostał się ta 

PIES RZUCiŁ SIC NA CÓRKĘ SWE 
PANA. 

Straszna p r z y g o d a młodef męża 
Właściciel domu przy ul. Karola 

Pabianicach niejaki Szurek posiadał 
brzymlego psa wilka który siał f\ 
strach w tej dzielnicy, miasta. W & 
onegdajszym pies spuszczony z uW 
rzucił się w pewnym momencie na 
dującą na wówczas na ulicy zamęź. <K*'c w dysputę z 
kę Szurka. — Budzyńską. Rozległ nieobecnośi 
straszny krzyk napadnięte), która w r W . ^ b u d z r t a w 
t psem r u i H j l . n . . l u l * ^ M S ^ K n 

Rozwścieczone zwierze, w okroPT^ku n a d W O rcu. 
sposób pogryzło nieszczęśliwą tobWl-w^ •• 
wyrywając jej zębami kawały c i a ł a . J ^ * ' 
Przechodzący wówczas ulicą mies i^ Matka Chubt 
nieć tejże ulicy Dolewka dopadł do ^ a c z y n i a znajdu 
1 ścisnął mu rękoma gardło, dzteki teRk. 
uratował życie leżącej Jut bez przy** 
ności w kałuży krwi kobiecie. Na 
moc pośpieszyli sąsiedzi i psa obezW': 
niono. Strasznie pogryzioną Budzyń*1 

odwieziono do szpitala. 
Psa poddano badaniom lekarsk' 

które ujawniło na szczęście że pies 
jest chory na wściekliznę. J 

Stan chorej jest bardzo groźny. F^osj} 
oddany został pod dozór. 

4 Idź! Postara; 
{ n a d radą mat 
i * ó r a i nic \ 
g € o to. żeby 

zarabia: 
.-! e st przy picn 
i d z » tobą ś 

**: Hm! — i 
a pocałow; 

http://wisza.ee


Nr. <02 ECHO 

P I , d w K t ! ? i , o ś 4 o«> pierwszego wejrzenia. głosił w 
vystąpił ptfj 
)\viadają<i 
ocali sw 

spoieczeńsi 
gospodan papelmlstrz mężem (orki króla Malajów. 

acja unitafi 
Aią manifest* 
paryskiej H PARYŻ w lipcu. 
cii berlintWL a r y ż zalany jesi w czas ie la ta eu-
wiadu, w ktc^OZ|emcarni i n a w e t k s i ę ż n i c z k a n ie 
akcji zwalcij *raca w n i m żadnej uwagi . M imo t o 
cznych ł re» zeba p r z y z n a ć , że córka k r ó l a M a i a -
i Travel!« , V o c l l o d z c n i a c z y s t o e u r o p e j s k i e g o 
:iekł, pozoitt ™ ą c a Prócz iego ang ie l ską l a d y i w ła 
i deficytu./fjtta językiem h o l e n d e r s k i m i malaj-
!000 harcfjfifn jest r z a d k ą o s o b l i w o ś c i ą tern bar-
,nyu,nnrv T S u e p r z e ° y w a w P a r y ż u w p o d r ó ż y 
'mierć stiidC , e? z s w o i m m ę ż e m iednym z n a j 
lazimicrz K ^ ^ m i e j s z y c l i k a p e l m i s t r z ó w j a z z b a n 
» się w c J « c h w Angl j i . 
•ZZ- . "a m Ookoła stołu s iedzą t r z y osoby: 

rii 8Jiai'ofcrt!R l ę ź n ixC z k a P c r , a " ( i a k i a n a z y w a j ą w cn ao c " W f i k r a j u ) c z y U ] a d y E I Ż b j e t a B r o o k e < 

' Józefów, K D księżna Sarawaku, 
Oląb zasM* Siffht H o n o u r a b l c H a r r y Roy d / r v -
r c , H r a " rtTP* k a p e l i . . M a y i a i r o H o t e l s " w Londy 
n m o S S C . " a n v z p J y t J f r a m o f o n o w y c h ra'i.a 

f Utor wywiadu . 
v Łodzi Czy y o l n o zapytać o historie mło 
r o d o w e g o T O małżeństwa p a ń s t w a ? 
v , if.rfwiM"~ Właściwie n i e ! — odpowiada z 
yr. L u a w " - f n i i e C h e m Koy . — Nic jest ono takie 
:jl w KoW5 e,f wy k 'e. Życie moje biegło zawsze 

Podróż poślubna białej księżniczki. 

varzystwO. Ptal °lym zygzakiem. Ojciec mój umarł 
ł o w i z^$ŁCZasie

 w o i n v kwia towej . Bra t mój 
oby, n0zifC w p o , u - Mia łem wówczas 15 la t i 
niejaki T H j T e m k ierownik iem fabryk i 
zas dwa j jŁ zatrudniające] 200 robotn ików. zosł.al i C1Tk c z ; « r e c h latach miałem już t y l ko 4 
^ X S S m n U w 1 P™*™ wysokości 28,000 
Ha zalnla t%L, • Zamknąłem więc fabrykę i 
h ii/iciflWJ *" cm sic do muzyk i . Początkowo bv 

woda wd^J skrzypkiem w małych barach, po 
; ' c , Pr5S2S, d v rvgen i cm własnej kaneli w k o ń -
Ię z kilku * Sd̂

zed
 t rzema laty . .Mayfair H o t e l " 

z wiciu ' S m ' k ierownict . swojej s ł y m e i or-
w*t Jazzbandowcj a ,radjo i fabryk i 

"*ko Gramofonowych p łac i ły mi w y s o -
j . , ^ w vnagrodzcnia za prawo transmisj i . 

w Mayfa i r Hotel poznałem mo-
ślusarsWcJl^zyszłą żonę. Ale o tern opowie pa 
prace Juljff ..Perła" sama.. 
rewltza. g y I a t J m j ł o ś c o d pierwszego we j 

'Jj? — opowiada skolei księżno — 
W na mnie duże wrażenie. Pozna­
ł o i tańczyl iśmy Ta/.cm. potem od 
aliśmy przejażdżki po parku Hyde. 
K moja zaprosiła męża do naszej 

w Craydon. Mó j maż podobał się 
^by łs -ad i imiona. edv oświadczy­
ł o 8 tygodniach, że 
Postanowiliśmy się pobrać. 

Sytuacja nie by ła ł a twa . Mó j ojciec 

rewjtza 
f icza, Roi 
jo i Frydd 

one w z*] 
zed k i lku 
zewa przy, 
:uje w y i 
dpalenfa. 
'ty { imu 
l wynika 
przez poi 

i s k t a d u : ! 
Nadto, 
Ił wczorajit 
adu oraz ' 
ibcrg. Zati 
składu, 
la w arei** 

jest panującym księciem, członkiem Iz­
by Panów moja siostra poślubiła lorda. 
Ale historja skończyła sie dla nas po­
myślnie. Zadepeszowałam do Kaging i 
w pięć dj i i później ojciec udz ie l i nam 
telegraficznie swego błogosławieństwa.. 

— To brzmi wszys tko jak bajka o 
kró lewnie. A lbo mówiąc język iem o j ­
czyzny pani, jak historja O Mu-Ga'a i ! rg 
i Mu-Halock. 

Jak widzę moja nowa ojczyzna nie 
jest panu obca? — odzywa sie ze zdz i ­
wieniem Roy. 

Sarawak jest równie częicią Europy 
jak <:zuścią Az j i . Czy zna pan awantur 
nicze w y p a d k i , k t ó re doprowadzi ły do 
jego u tworzen ia? Opowiem ie panu w 
krótkośc i . Przed stu laty Sarawak by ł 
czemś w rodzaju 

raju korsarskiego. 
Kra j należał oficjalnie do sułtana 

Borneo, ale bandyci i korsarze chińscy 
nie t roszczyl i sie o to . Ograbi l i dwuk ro 
tnie własną stolicę. Brunei tak gruntew 
nie że nie zostawi l i w kasach ani jednej 
rupi i . W t e d y z jawi ł się pradziadek me 
go ojca. James Broocke. z swo im !ach-
tem. „Roya l i s t a " mając na pokładzie 20 
ludzi i 2 stare armaty i zawinął w B ru 
nci. B y ł on oficerem Wschodnio- Indy j -
skiego T o w a r z y s t w a i odbywa? podróż 
dla przyjemności. Gdy w r. 1838 w v l ą w 

dował w Bru l i . wrza ła właśnie w ca­
łej pełni wojna. Suł tan Muda Hassim zo 
baczył owe a rma ty na jachcie i prosi ł 
mego pradziada ażeby mu pomógł w 
wojnie przeciw Dajakom. James Brooc­
ke w y g r a ł wojnę i wdzięcznv sułtan 
manował go 

radżą Sarawaku. 

James Broocke stoczył następnie z 
korsarzami szereg zwycięskich p o t y ­
czek ale wkońcu po^^zecza ł sie r ó w 
nież z sułtanem zdobył w r. 1846 j-ago 
stolice 1 zmusił go do uznania jego zu­
pełno' niezawisłości i odstąpienia m u ca 

Zabawa \ sport rozwija, tężyznę nasze) 
młodzieży i wywo łu ia zbawienny, zdrowy 
g łód. Już po niedługim czasie stwierdza ka ­
żda matka idealny rozwó j swych dzieci, 
którego nie można sobie wyobrazić bez 
sin.icznych i odżywczych, hudy.nl .Oetkera. 
podawanych na deser. Rumiane pol iczki I 
roześmiane oczy o to najlepsze świadectwo 
zdrowia młodego pokolenia. 

łej zachodniej części swego państwa. W 
r. 1847 pojechał do Londynu. Londyn u -

znał go swo im obywate lem hono rowym 
a rząd b ry ty jsk i mianował go guberna­
to rem Labuanu i generalnym konsulem 
na wyspie Borneo. W r o k u 1863 uznała 
Angl ja niepodległość k ró les twa Sarawa­
ku . Po tem b y ł y znów liczne b i t w y z 
korsarzami i powstańcami a w roku — 
1807 nawet stolica nasza Kut jmg 

wpadła w ręce powstańców 
Po śmierci Jamesa Brooka następca 

jego mój dziadek Charles Johnson Brooc 
ke zawar ł pak t o nieagresji z Angl ją 
Od tego czasu panuje spokój zwłaszcza 
od roku 1888 gdy sułtan Borneo uznał 
zwierzchn ic two Angl j i . Od tego czasu 
Sarawak stał się kra jem kw i tnącym. 
Jest on dzisiaj t r zyk ro tn ie w iększy od 
Belgj i i posiada 800,000 mieszkańców. 
M a w łasny parlament, własna armję i 
własny skarb. K ra j zajmuje się g łów­
nie eksportem pieprzu i sago. Mó j ojciec 
sir VymaT k tó ry o t r zyma ł w Cambr id 
ge doktorat nauk po l i tycznych i moja 
matka z domu lady Esher która napisała 

kilka literackich utworów 
stworzyli w kraju nowoczesne szkolni­
c t w o a mój ojciec zamierza s t w o r z y ć 
obecnie w stol icy un iwersy te t . Nasi żoł 
nierze znajdują się pod komendą malaj -
skich of icerów i Angl ja nie miesza się 
do naszego rządu, składającego się z 8 
min is t rów. Mieszają sie, t y l ko Japończy 
c y , a!c m y się bron imy. Sarawak 'est 
p ie rwszym krajem k t ó r y wprowadz i ł 
wysok ie cła ochronne przeciw japońskie 
mu dumpingowi i skontyngento v~l emi 
grację japońską. 

— Podz iw iam z jaką łatwością orjen 
tuje się w pani w t rudnych sprawach 
pańs twowych . .— 

— T o nic dziwnego — uśmiecha sie 
księżna — Historja Sarawaku jest tema 
tem mojej doktorsk ie j dysertacj i . . 

— Ach tak , oczywiśc ie ! Czy podróż 
poślubna skończy się w Sarawaku? 

— Zw iedz imy jeszcze, Europę, pCfem 
Egipt i przez Singaporę udamy się do 
Kut j ing . Ale niewiadomo jeszcze, czv 
tam zostaniemy, 

— W każdym razie nie na zą-wsze 
— w t rąca ' -Roy - — Od-czasu do tz;»su 
dawać przecież będę koncer ty w Londy 
nie w Paryżu . Z . 

łraJ«H»3»» osHBB zenie<se»iiŁ> pielęgnowania łwyen 
BJ««ŁŁ1MI cmii i 

Zemsta pontatusiałego aman.a. 
Ucieczka do lasu. 

W małej wiosce Ferhoet rozegrał 
się k r w a w y dramat mi łosny 42-letni roi 
nik Ernesa Ramard, ojciec czworga d ł i e 
ci i wdowiec od 4 ' l a t zakochał się 

w młodej dziewczynie. 
Adrienne Lebretort, lat 22 która 

chciał uwieść. . Dziewczyna opierała 
mu się skuteczni?, co podtatusiałego a* 
manta wyprowadziło z równowagi i po 
budzi ło do k r w a w e j zemsty. Ramard 
zaczaił się na podwórzu fe rmy, należą 
cei do rodziców dz iewczyny i spostrzegł 
szy ją wschodzącą ze stodo ły odda? 
do n ie ! ( rzal z fuzj i , raniąc ja bardzo 

niebezpiecznie w ramię. Towarzysząca 
pannie Lebreton 6-letnia dz iewczynką 
została także raniona odłamkiem śrutu, 
ale mniej groźnie. Napastnik tymcza­
sem udał się na wieś gdzie usił > "a? je­
szcze w y w r z e ć zemstę na pewnym mfo 
dym cz łowieku, k tórego poczy tywa ł 

za swego r y w a l a , 
lecz został spłoszony i zbiegł uo lasu. 
Ramard zabrał ze sobą do lasu strzelbę 
i większą ilość naboi co dowodz i , że r a 
mierzą się bronić i odegrać rolę słynne 
go bandy ty korsykańskiego. Zbiega Do­
szukuje żandarmeria. 

Pięciu braci i dwie siostry 
w j e d n y m zakonie . 

W Ovicdo w prowinc j i Burgos ob­
chodził w tych dniach 50-tą rocznicę 
ws'ąpienia do zakonu O. Epifanjusz kar 
mel i ta . Jubi lat w ciągu długich lat bv ł 
misjonarzem w Ameryce. Po lu- t . i i cwt j , 
pracując kolejno w Peru i Chile. Posia­
da an w zakonie karmel ick im czterech 

braci i dwie s ios t ry . Siostrzeńcem iego 
jest również O. Si lver io , obecny p row in 
cjał z Burgos, znany w y d a w c a dzieł — 
św. Teresy i św. Jana od Krzyża oraz 
autor szeregu w y b i t n y c h prac z h is tor i i 
zakonu. 

OBSERWATORIUM ASTRONOMICZNE 
w letniej rezydencji Papieża. 

W najbliższych dniach do Castel Gan 
dolfo uda sic specjalna komisja, która do 
kona przeglądu przeprowadzonych do­
tychczas robót restauracyjnych. Papież 
uda sie prawdopodobnie do swej letniej 
rezydencji w końcu l ipca lub na począt­
ku sierpnia. 

Do Castel Gandolfo p rzyby l i przed­
stawiciele f i rmy Zeiss. bv zmontować 

n o w y wielki teleskop, 
przeznaczony dla papieskiego obserwato 

r ium astronomicznego. K ie rown ik tego 
obserwator ium. O. Stein T . J. udał się 
na międzynarodowy kongres astrono­
mów do Paryża i Berna, ale powróc i do 
Caste! Gandolfo jeszcze przed p rzyby ­
ciem tam Ojca św. W letniej rezydencji 
ma z łożyć swe l is ty uwierzytelniające 
nowy ambasador w łosk i p rzy Stol icy 
Apostolskiej hr. Pignatt i Morana di Cu -
stozza. dotychczasowy ambasador w ł o ­
ski w Paryżu . 

Kupiony znaczek F.O.M• 
tworzy miljony potrzebne na budowę .... . • • 

polskich okrętów wojennych! 

Krzysztof Noe] 

ciośc 1 

letkiego i 
. piast' 
v w różn 
społeczna 
enlu We.i|J 
wnych csl] 
tomlast z 
jeszcze 
stk le o r f 
/ch rale/ i 
arem wyk 
fonków. 
donta?*; 

r adz:nia 
spraw'e 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
*" r*ystojny Henryk Gossop, sprzedawca 
; "e lk im magazynie .Jonathan i Drakes" 
PfU na zgryź l iwa kl ientkę, która poskar-

S 'C szefowi oddziału, p. Hat tery, że zo -
L? źje obsłużona. Hat tery wezwał go do 

8 i zagrozi ł Henrykowi redukcją w 
r powtórnej skargi kl ienta. Narzeczona 

"(C

e'*a spostrzegła jego zły humor podczas 
p*ornego spotkania. 

„ r r z y j a c i e l Alber t Porgson zaproponował 
' ' b y obją ł role w teatrze amatorskim i n -

£°'C kobiecą miała grać z nim piękna 
f{jj Ampt i l l , przyjaciółka reżysera B ink -

H « ^ n r y k o w i wyznaczono rolę hrabiego 
k n'Ra. Od tego czasu Violet ta zagarnęła 

?°bie na dob: 

ef mola 
Karola 

50siadał 
y Siał JJ 'ooie na dorjre. 
ta. W ot ^Tfótiy kosztowały Henryka wiele pracy 
ny z UW*" *rvw ! l 0 r z e n - s i r Mostyn, zachwycony grą 
ncie na W? i w n a Prcmjerze, wydaje dla nich przy 

- J i ńttó D °s ta ł się tam m. i. Henryk, który wda 
zamęz. c. «e w dysputę z córką Mcstyna — Bertą. 

Rozległ 1 i j" l a nieobecność Henryka w domu Chub-
która Wr l(MB.W zbudziła w wrażliwej duszy Violetty 

ę. fcjp2enia' c o do stałości iego uczuć. Nie-
w nk ro0» l 4< iU . ' e v v a n i c H c n r y k zostaje ranny w wy-

i i Jirf u "a dworcu, 
i w ą kobK i , ^ • * • 

tłv c ia ła . j r^— r - - -
o a d ! t 1 d T Ł c A < a t k " a C n u b H o w a zebrała wszystk ie 
dzięki tci*rą]c 2 y n i a* znajdujące się w dosięgu je j 

idź! Postaraj sie wyspać i zastanów 
* l a d radą matk i . 'Czarna skóra, to ty ! -
o"â  a ' n , c w i C c e ' - kob ie ta nowinna 
M 0 t 0 , ż e D V m i c ( ^ s w ^ c ' o m ' m e z a -
^ b y zarabiał. Rozumiesz? Ten Bhat 
,-'es"t przy pieniądzach. Hojny taki 1 nic 

a z l «« tobą świata. 
: ro fny . ^r>^ H l ł l ! — Violetta skinęła głową 

Z ( a - Pocałować ojca. — Żebym to ja 

>ez przy 
: ie . Na 
;a obczw'; 
Budzyńi 

lekarsk' 
że p ies 

mogła dostać takiego, jak tatuś. 
— Nie dostaniesz — wtrąc i ła matka. 

— W oczy c i to mówię, tobie i jemu. T a 
cy nie rodzą się na kamieniu. 

— Mamunia i tatuś — rzuci ła przez ra 
mię M i l l y — stanowią przyk ład senty­
mentalnej i luzji w r a ż l i w y c h natur. Jeżeli 
weźmiemy ptaki.. . 

— An i s łowa o ptakach — z i ry towa ła 
się matka. — Paskudne t w o r y . Dlatego 
ich nie t rzymam. Wolę ko ty . 

— Ja nie chciałam mówić o ptakach" 
w klatce... 

— Będziesz t y cicho? Dosyć już mam 
tych bolszewickich sproŚności... 

Zapanowało milczenie pełne szczęku 
talerzy, pluskania szmaty w wodzie, m ru 
czenie kota. syku gazu. szelestu f i ranki , 
kołysanej w ia t i em i astmatycznego sapa 
nia Chubbowej. Nagle Chubb chrapnał 
głośno i poruszył sie na sofie. Chubbowa 
chciała się podnieść, ale mąż ją uprze­
dził. 

— Położę małego do łóżka, Róziu. 
T y ledwie dyszysz. 

— 'Ja go położę — wtrąc i ła Vio1et*a 
— T y ś dzisiaj nieswoja, córuchno. 

Niech cię ojciec wy ręczy . 
W oczach' dz iewczyny zab łys łv ł zy 
— Nie. tatuńciu. Ja go tak" kocham. 
Pochyl i ła się nad sofą. Wzię ła małego 

na ręce. 
— Lu l i . lu l i . Poidziesz z Vio l i . Niec' 

biedna mnrmmia odpocznie. 
Przytu l i ła go gwał town ie do siebie 

Riednn ns*erocona Yioletta. Biedna opusz 
Vio1etta.. 

B y ł piękny jakby zeszedł żywcem z 

fi lmu — myślała. — Ja t y l ko w iem, jaki 
on by ł s łaby i jak mu szkodziła ta uroda. 
Żebym się t y l ko mogła dowiedzieć co się 
z nim stało. Może umar ł ! Nie! Wyn iós ł 
się tak ukradkiem, bo chciał mnie porzu 
clć, okru tn ik ! 

— Idź z nim zaraz — ostrzegła matka 
— bo się roz t rzeźwi na dobre. 

— Chciałam go trochę po t rzymać— 
wyrzek ła z wys i ł k iem Violet ta. Pewnie 
przyjdą czasy, że rzadko będę się mogła 
tknąć białego dziecka. 

To już by ła kapitulacja. Wysz ła , za­
trzaskując d rzw i . 

— Co ona? — sapnęła matka Chubbo 
wa . — Że to jeł przyszło do głowy.. . . 

Ojciec Chubb potarł się po pol iczku. 
— Niema się co dziwić. Zas tanowiw­

szy się. Róziu, czybyś i t y nie wola ła , że 
by two je wnuki . . . . 

— Czy heban nie piękniejszy od so­
snowej deski? — odparła wynioś le żona. 
— Violetta robi kar ierę. Arch i tek t , to nic 
to co subjekt z bławatnego interesu. 

M i l l y odetknęła gumową zatyczkę w 
zlewie i spuściła z pluskiem pomyje.. 

— Krzyżowanie gatunków w na­
turze — rzuci ła przez ramfę — przy ­
nosi często bardzo" dodatnie rezultaty. 
Pod ług Darwina w ten sposób powstają 
rasy. Jeżeli weźmiemy człowieka, to od 
rzuc iwszy mi t o Adamie i Ewie. pocho­
dzimy od małpy. H . G, Wel ls u t rzymu­
je, że od lemura. Ale ostatecznie, pra­
cz łowiek mógł być skrzyżowaniem mał 
dv z lemurem. 

Matka Chubbowa zacięła usta i za­
czerwieni ła się jak burak. 

— Nigdy w życ iu nie słyszałam ta­
kich paskudnych obrzydl iwości . Mówisz 
tak jakby twoja rodzina pochodziła z nie 
nażerji. albo jakby łwo ja siostra miała 
wy jść za zwierza z dżungli. 

— M a m u n i i przekręca moje argumen 
t v — zaprotestowała z godnością M i l ' y . 

— Piśni i mi jeszcze s łowo, a dosta­
niesz rzemieniem. 

— Stanowisko mamuni jest zupełnie 
nieracjonalne. 

— Idź spać. Niech c i rozum powie, że 
noc jest do spania. 

M i l l y wysz ła posłusznie, ale z głową 
do góry. 

Matka Chubbowa wyciągnęła ta!j<-
7?tluszczonych kart . 

— Zobaczę, czy kró l p i kowy w y p a ­
dnie dla Violeti 'y. 

Ojciec Chubb sięgnął po książkę. 
Ma lka zaczęła rzucać kar ty na stół. Na 
gle zgarnęła je na kupę. 

Ojciec odłożył książkę. 
•— Wyszedł k ró l p i k o w y ? 
Rozległo się stukniecie d rzw i f r o i r 

t owych . 
— Przyszedł — odparła Chubbowa. 

— !uę spać. 

R O Z D Z I A Ł X X X V I I I . 
Dla V io le t ty dni niezdecydowania. 

Bhatsu w rol i oddanego wielbiciela. 
— Nie chodź po mnie codziennie d"> 

sklepu. Nie lubię, żeby się kto tak z i 
mnn w łóczy ł . Nerwowa jestem. 

— T rochę grzeczności dla białej l i ­
l i i — odparł niewzruszony Bhatsu. 

— Ale ja lego nie lubię. Biała l i l ja ! 
G łup i ! Ciągle to samo! 

— Musi polubić. Musi sie p r z y z w y -
czrić do wiernego sługi zawsze przy 
jc i boku. 

Bhatsu recytujący wyznania śpiewnie 
monotonnym głosem. Bhatsu uparty,, 
c ierp l iwy, czarny, ognisty, niezgłębiony 
jak jego olbrzymie, melancholijne oczy. 
Bhatsu — zagadka. Bhatsu — tajemni­
czy syn Wschodu. Bhatsu taki elastycz­
ny, cichy posuwisty w ruchach, iż V io 
lecie zaczęło się wydawać , iż sama cho 
dzi sz tywno i niezgrabnie jak na szczu­
dłach. Bhatsu. k t ó r y nie nastawał na jej 
swobodę i w niczem nie hamował jej na. 
tury . Bhatsu — swobodny, niezmienny 
wschód w zachodnim stroju. Bhatsu — 
rytmiczny, hipnotyczny, jakby meodpar 
ty . Przemożny, n ieuchwytny, nieuniknio 
nv zalewający, jak głębokie wody . Y io­
letta tonąca w śmiertelnej toni. Violetta 
usiłująca przeprzeć to — co on ignoro­
wał .to. czego nie chciał uznać. 

— N igdy nie wiem. co myś l isz '— rze 
kł-i kapryśnie, wracając z nim do domu. 

— Myślę o miłości dużo i wciąż _ 

odparł serdecznie Hindus. — Zawsze, 
idąc z księżycem mego pragnienia — o 
miłości. 

Violeftn zapanowała nad sobą ostat­
nim wys i ł k iem wo l i . Księżyc, jego księ­
życ. 

Stanęli prze'd domem i Violetta w s t r 
n->f'> '(-'ucz w zptipIc. 

Bhatsu poszedł do swego pokoju, ale 

zaraz potem zeszedł za nia do kuchni. 
Ojciec Chubb nak rywa ł db stołu. Matka 
Chubbowa nachylała się nad skwierczą 
ca blacha. M i l l y robi ła coś na komodzie. 
Violet ta zdejmowała pantofle i rozciera­
ła znużone stopy. 

— Późno dziś przyszłaś. Y io let ta — 
zauważyła matka. 

— Siedziałam w sklepie pół godziny 
dłużej , bo zginęło trochę towaru — ob­
jaśniła Violet ta. — Narobi l i piekła. Osta 
tniemi czasy zdarza się to dość często. 
B y ł a policja. 

— Czy wyszperal i , kto k rad ł? 
— Zdaje się. że ta nowa. Da.* co ma­

mie mówi łam, taka dumna. Ate żal mi 
je i. T a k płakała... Ma kogoś chorego w 
domu i nie mogła wszystk iemu podo­
łać. B y ł a m rada przez jedna minutę, ale 
k iedy się dowiedziałam... 

— Cywi l izac ja zmusza do komedii 
pozorów— krzyknę ła od komody Milly. 
— Jak dorosnę, będę rozsądna. Będę.-

— Będziesz taka sama iak inne — 
przycię ła matka — albo wsypiesz się 
tak jaki ta biedaczka. 

— Nie. Nie mam grabieżczych in­
s t ynk tów . Panna Post lethwai fe, nasza 
nauczycielka, powiedziała mi to w osta 
tn i w torek , na specjalnym wykładzie 
dla starszych uczennic. 

— O j , t y py t lo — rzekła Yioletta. 
— Chyba pan Bhatsu nie czekał na 

ciebie — zapytał nieśmiało ojciec. 
— Czekał. Chcia łam, żeby odszedł, 

ale... 
— Zawsze czekam na księżyc mojej 

miłości — przerwał Bhatsu wmykając 
sie do kuchni . 

Ma tka Chubbowa przewróc i ła kot let 
widelcem, M i l l y z łoży ła ka je ty na Je­
den stos, ma ły Herb zapiał: 

— Hoo! Hoo! Kto chce węgie l? K t o 
chce węgle? 

Bhatsu przysunął się do stołu z ciem 
na twnrzn. po ?nłrłowaną uśmiechem. 

— Rodzino V io le t t y — zaczął śpiew 
n y m głosem — przychodzę tu dzisiaj 
nim pokrzepicie się chlebem — spojrzał 
na patelnię — i mięsem' pokrzepić was 
dobra nowina, pokrzepić was niespo­
dzianka. 

Violet ta zaśmiała się brzydko. 
d. c. n. 

http://hudy.nl
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ECU ZE STOLICY 
torcie Warszawy w kilku wierszach 

W najbl iższym czasie wydz ia ł ogrod­
niczy zarządu miejskiego podejmie nowe 
roboty inwestycyjne z k redy tów, prze­
widzianych w budżecie nadzwycza jnym 
na rok 1935-36 w sumie 75.000 zł. Miano­
wicie kontynuowana będzie robota p rzy 
budowie pa r ków : na Żol iborzu do lnym 
w granicach 12,000 zł. ł na W o l i w grani 
caeh 30,000 z?., przy zakładaniu dalszych 
zieleńców na ul . Ursynowskie j kosztem 
10,000 zł., urządzeniu nowych pasów 
zieleni na Żol iborzu na ul . Krasińskiego 
Marymonck ie j , A l . Wojska Polskiego i 
pl . Wi lsona w granicach 5000 zł., w y k o n 
czeniu zieleńca na u l . Nicgolewskiego na 
Żol iborzu (3000 zł.), dalszych pracach 
p r z y urządzeniu skwerów na wybrzeżu 
Kościuszkowskiem (5000 zł., t r awn ików 
1 zieleńców na terenie schroniska na A n ­
nopolu (5000 zł.), wreszcie urządzenhi 
t r a w n i k ó w na rondzie parku Paderew­
skiego 1 na u l . Grochowskiej . 

• 

D n i a 9 b"m. wysz ła z mieszkania rodzi 
e ó w w d o m u nr. 11 p r z y ul . Rawskie j , 
14- letn ia Halina Myszkówna. która zagi­
nęła bez śladu. Zachodzi podejrzenie u 
p r o w a d z e n i a . 

H M M 
Ponieważ wa lka z to lerowaniem nie 

rządu w hotel ikach nie przyniosła dotąd 
n a l e ż y t e g o r e z u l t a t u , p o l i c j a w a r s z a w s k a 
p r z e p r o w a d z i ł a z n o w u w i e l k ą obławę w 
k i l k u n a s t u podrzędnych hotel ikach, 'do-
k o n y w u j ą c rew iz j i p o k o j ó w i ksiąg m e l ­
dunkowych. W w y n i k u rew lzy j sześciu 
h o t e l a r z y w a r s z a w s k i c h a r e s z t o w a n o , n 
sprawy i c h przekazano prokura torowi . 

KRATECZKI. 

Pieniążki w szufladzie. 
N I E G R Z E C Z N A J Ó Z I A * 

Dz ięk i wpływom z pożyczki Inwesly 
cyjnej, Fundusz Pracy uruchomił na tere 
nie Warszawy i woj. warszawskiego wie 
le dodatkowych robót publicznych. Na 
terenie stolicy rozpoczęto m. in. budo­
wę nowych ulic na przedmieściach, na 
co przeznaczono 700.000 zł., roboty ziem 
ne przy wiadukcie na Żoliborzu 180 tys. 
zł. , roboty ziemne na Wzgórzu Zamko-
wem — 100 tys. z ł . o raz p r z y d b w a ł o w a 
niu Wisły — 76 tys.zł. Poza tern prze­
znaczono również 44 tys. zł. na budowę 
koloni) letnich dla dzieci najuboższych 
mieszkańców stolicy. 'Jeżeli idzie o wuj . . 
warszawskie, to w p ł y w y z pożyczki in­
westycyjnej, przeznaczono m. in . na bu­
dowę wodociągu w Łowiczu, Sochacze­
wie. Włocławku ł Płocku, na wykończe­
nie rozpoczętej budowy rzeźni w Pułtu­
sku. Płocku, Kutnie i Ciechocinku, budo 
we Kanału w Żyrardowie, budowa ulic i 
roboty ziemne w Żyrardowie, Płocku, 
Włocławku, Kutnie, Łowiczu, Pułtusku, 
Sochaczewie. Płoińsku, Wołominie, Ra­
dzyminie. Nieszawie. 1 Aleksandrowie 
Kujawskim, budowę drogi RadoSĆ—rale 
nica — Otwock, odwodnienie Puszczy 
KamplnowskleJ, regulację rzeki Orzycy. 
budowę lotniska w Spale oraz budowę 
kolonji inwalidzkie) im. Marszalka Pił­
sudskiego w Gołodczynie. 

Głowa posiada takie dziwne w łaśc i ­
wośc i , jest narządem tak del ikatnym, że 
nie znosi ciężarów, chyba, że t vm ciężą 
rem są rogi. Istnieje wprawdzie teore­
tyczny sposób, k tó ry przewiduje w lewa 
nie oleju do g łów. ale olej jest stosunko­
wo zbyt drogi. abv operacja taka. wogó 
le kalkulowała sie. Wiadomo zresztą, że 
ty lko głupi ludzie mają szczęście, stad tv 
le właśnie na iwnych zdziwień, odnośnie 
pewnych osobistości na n iektórych spo­
łecznych stanowiskach. 

Cz łowiek głupi jest istotą. Jakźeśmy 
to już stwierdzi l i , szczęśliwa. Głupota 
jest mu wielce miła. n ie ty lko. że mu nie 
przeszkadza, ale nawet przeciwnie, po­
maga. Cz łowiek głupi zawsze dostaje 
mądrą żonę. która jeśli jest bardzo mą­
dra, ut rzymuje meta w mniemaniu, że 
on właśnie Jest ten mądrzejszy, każdy 
bowiem głupiec lubi rozprawiać o s w y m 
rozumie. Cz łow iekow i głupiemu nie w y 
t łumaczy słe. że iest jrłupi. Przeciwnie, 
jest on świecie przekonany, że gdvby 
świat składał sle właśnie z takich mędr 
ców Jak on. b y ł b y raj na ziemi. 

I zresztą kto wie. czv nie ma głupiec 
racji? Przecież jeśli godzimy sie. że głu 
piec ma szczęście, to w ie lu głupców po 
winno mieć wiele szczęścia, a wiec 
świat, złożony z samych głupców, bę­
dzie zbiorowiskiem wszelakiego szczęś 
cia. pomyślności Itd. 

Mimo idjotów czasy sa efetkie. Przed 
wojna było zupełnie inaczej. Najlepiej,' 
można to zaobserwować nawet w szko­
łach, gdzie zmienione warunk i życ iowe 
uniemożliwiają nauczanie wed ług daw­
nych systemów. Udowodni ł to n iedaw w 

no mały Morycek (syn starego Kugc4-

szwanca). Nauczyciel zapytał go w 
szkole: 

— Jeśli twó j ojciec będzie miał 
21.429 zł., a na założenie interesu potrze 
buje 50 tysięcy z ło tych, to ile będzie je­
szcze musiał pożyczyć pieniędzy? 

— Nic. panie profesorze. — odparł 
Morycek. na resztę w y s t a w i weksle. 

Morycek to jest jedyna pociecha Ku 
gelszwanca, k tó ry strasznie narzeka na 
złe czasy, na rozrzutność swojej żony 
i tp. Zwłaszcza, źe Salcia Kugelszwanc 
lubi bv o niej mówiono, u niej bywano, 
zachwycano sie i td . 

— Panie Kugelszwanc — powiedzia 
łem mu kiedyś — wieczory muzyczne 
pańskiej żony sa znane w całej Łodzi . 
Ale one musza kosztować pana ładne pa 
rę z łotych? 

— Pan sie py ta? Co to kosztuje! Za 
mawia pn.moja Salcia kwar te t muzycz­
ny to co pan myśl i przyjdzie do grania 
jeden, zaraz czterech sie zwa l i ! 

K R A D Z I E Ż . 
Józefa Brzyszkówna z zawodu pro­

stytutka, by ła na ..stancji" u ..cioci*' He 
lenv P ie t rykowsk ie j p rzy ul . Marys iń -
skiej. W dniu 19 maja rb. Brzyszkówna 
wsta ła bardzo wcześnie, zabrała leżące 
w szufadzie P ie t rykowsk ie j ..zarobione" 
65 z łotych w gotówce oraz sukienki i td . 
i nie powiedziawszy ..dowidzenia'', po­
szła. 

Gdy P ie t rykowska obudziła się 1 
stwierdzi ła brak Brzyszkówny. a g łów" 
nie pieniędzy, zawiadomiła komisariat. 
Sąd Grodzk i skazał Brzyszkównę na 3 
miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Nazwała go „małpikrólem. 
H i Awantury papierowych małżonków. • * 

Ze L w o w a donoszą: 
Panna Antonina Ksenia X.. n iewia­

sta licząca ponad 50 wiosen życia, k raw 
cowa z u l . Kochanowskiego, by ła jedną 
z najgor l iwszych klientek sadu. Nic 
więc dziwnego, że często odwiedzała 
kancelarie Sądu. której dyrektorem był 
około 60-letni sekretarz, a zarazem je­
szcze kawaler, pan Władys ław N. 

Nie można się też dz iwić , że panna 
Antonina Ksenia, zakochała się w panu 
dyrektorze, a zwłaszcza w nadziei na 
emeryturę po nim. Zaś jako konsekwent 
na w miłości, nagli ła, aby czempredzej 
szedł z nią do ślubu, zanim wręcza mu 
dekret przenoszący go w stan spoczyn­
ku. Zapewniała go. że jest osoba niebie 
dna. bo ma w Narolu kawałek pola. a na 
książeczce 100 dolarów, a cały ten po­
sag odda mu na własność 

w dniu ślubu. 

P. W ł a d y s ł a w dał sie skusić i postano­
w i ł zostać tym szczęśliwcem. Antonina 
Ksenia we wrześniu 1933 r. zaintabulo-
wa la na n. W ładys ława swe pole w Na 
rolu l o f iarowała mu swa książeczkę na 
100 dolarów. P. dyrektor również do­
t rzymał swej obietnicy. I stanęli w ko­
ściele OO. Bernardynów na ślubnym ko 
biercu. 

Po tej uroczystości pan dyrek tor za 
proponował swej po łowicy , aby sorowa 
dzi ła się do jeco mieszkaniai p r zy ul . św. 
Zof i i . Pani dy rek to rowa znów zażądała 
aby pan małżonek 

z a m i e s z k a ł u n i e j . 

Do zgody nic doszło i w rezultacie A n ­
tonina Ksenia spędziła noc pośflubna sa v 

ma w s w y m dz iewiczym pokoju przy 
ul. Kochanowskiego. & p. W ł a d y s ł a w 

R A D j O - K Ą C I K . 
DZtó, dnia 22 Hpca wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
15.25 Wiadomośc i o eksporcie polskim 
16.80 Ma ła orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
16.00 Audycja dla dzieci z .Wilna 
16.15 Muzyka z p ły t 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17 00 Arje w wykonan iu A. Bielakowa 
17.15 Muzyka z płyt 
1 7 4 0 Kwartet a m y c z k o w y 
18 00 „P ió ro , fap le r l a t rament* — odczyt 
1815 ,.Caia Pok>ka śp iewa" — transmisja 

i Katowic > 
1 8 3 0 Rezerwa 
18.40 Chwilka społeczna 
18.45 Muzyka z p ły t 
19 05 Program na dzień następny 
1 9 1 5 Koncert rek lamowy 
1 9 3 0 „Ratunku, tonę ! " — transmisja wzdłuż 

brzegów W i s ł y 
19.50 Co c i y ł ać? 
20.00 Skrzynka rolnicza — korespondencję 

bieżącą omówi In t . W . Ta rkowsk i 
20.10 Muzyka salonowa z płyt 
20,45 Dziennik wieczorny 
20 55 Transmis ja z Poznania 
21 00 Koncert polskiej muzyki symfonicznej 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22 06 Wiadomości sportowe lokalne 
22 1 0—23 3 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2 8 0 0 W i a d o m o ­

ści meteorologiczne dla komunikacj i lotn. 
LOUZ, jak Kaszy" , z wy ją tk iem: 

1 8 3 0 , 18.45, 2 0 0 0 Muzyka z p ł y t 

W T O R E K , dnia 23 lipca. 
RASZYN. 

6 3 0 Pieśń poranna 
6 8 8 Pobudka do g imnastyk i 
6 3 6 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z p ł y t 

\V przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - t u ­
rystyczna 

8 2 0 Program na dzień bieżący 
8 25 .Wskazówki praktyczne 

U l 'VJ Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12 03 Wiadomości meteorologiczne 
12-05 Dziennik po łudn iowy 
12.15 Melodje jazzowe z p ły t 
18.00 Chwi lka dla kobiet 
13 05 Zespól salonowy Z . Grossmana 
13 30 Z rynku pracy 
15.15 Przegląd g ie łdowy 
16.25 Wiadomośc i o efcsporeł* polskim 
15 30 Mendelssohn: IV symfonja włoska 

a-dur pod dyr. H. Har ty 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16 15 U two ry na fortepian 1 skrzypce z p ły t 
16.30 Recital śpiewaczy Olg i Łady 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
1 7 0 0 Ma ia orkiestra P. R. pod dyr . Z. Gó ­

rzyńskiego 
18.00 Pogadanka z W i l n a 
18.10 Minuta poezji 
18 15 „Ca ła Polska śp iewa" — transmisja 

z Krakowa 
18.80 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W . Frenkiel 
1 8 4 0 Życic kulturalne i artystyczne stolicy 
18-15 Melodje z f i lmów dźwiękowych — 

19-05 Program na dzień następny 
1 9 1 5 Koncert rek lamowy 
1 9 3 0 U twory fortepianowe w wykonaniu 

Wł , Burkatba 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Wiadomości rolnicze — wygtOtl 'J. 

Płatek 
2 0 1 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 0 ' ) r a r k l z życia dawnej ł współcze­

snej Polski 
2 1 0 0 „Marcin - irtcrtypelt" — operetka w 

1 akcie Offenbacha 
2 2 0 0 Koncert symfoniczny w wykonan iu 

orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimlńskiego 
2280 Wiadomości sportowe ogólne 
?2 A5 Wiadomości sportowe lokalne 
2240—2330 Muzyka taneczna z p ły t 

W p rzerwie o godz. 23 00 Wiadomo­
ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 

ŁÓDŹ. Jak Raszyn, z wvlątk1cm: 
18 35 Melodje z f i lmów dźwiękowych z p ły t 
18 30 Skrzynka techniczna — omówi L. Or-

montowicz 
1845 Muzyka popularna z płyt 
20 00 Muzyka z pryt 

Pinii! Czerwony Krzyż 

sam w swej kawalerce przy ulicv W 
Zo f j i . . 

W następnych dniach spotykali Jfl 
oboje, ale ty lko na ul icy. Dochodziło Ą 

i miedzy nimi do ostrych k łó tn i a na«fl 
1 bójek, przyczem pani . .dyrektorów* ' I I 

perowała parasolka i groźbami, że om 
je męża kwasem solnym. Tak miiałv jy 
godnie i miesiące, a państwo WIadvS£ 
wostwo by l i nadal małżeństwem i«<"' 
nie na papierze. , g 

Nie przeszkadzało to jednak pani« 
rektorowe^j wnieść przeciw swemu i * 
fortunnemu partnerowi skargę alim« 
cyjna o rentę w kwocie 

po 200 zł. miesięcznie. 

Sad zaś przyznał Jej ty lko po 50 zl. *J 
siecznie. P. Antonina Ksenia j nadal n 
dała swemu nieborakowi spokoju. rjJ 
czeła go dla odmiany nachodzić w W 
mieszkaniu p rzv u l . św. Zoł j i . jedvni«n 
to. aby sie kłócić. P. W ładys ław wył* 
wadzi ł sie na u l . Potockiego, gdzie m 
że spotykały go podobne przyjemno*] 

Wreszcie doszło do tego. że dvfp 
tor N. chcąc uniknąć dalszych skafl*' 
l icznych incydentów, począł sypiać 1 
poczekalni na dworcu ko le jowym. J 

Wreszcie nie mogąc sobie dać P*H 
z tern szczęściem, p. W ładys ław za** 
ży ł małżonkę do sadu. obwiniając I*' 
to. że nazwała go małpikrólem. c l* 
znieważyła 

Jego godność osob i s ta . 

Dalej k ierowała pod Jego adresem <fl 
bezpieczne pogróżki , aby wymusić ftm 
w y ż k ę al imentów, oraz zarzuciła m a j 
kobv skradł jej 50 dolarów z k s i a ż e ^ 
i wogóle zatruła mu życic. 

Wczora j rozpat rywał tę skargę 
dzia grodzki . 

Oskarżyciel p. W ładys ław N. . k i 
ostatnio przeszedł na emeryturę, zap 4 ' 
uiał. że miał najszczersze chęci uszc*J] 
śl iwić swa fone i prócz dobrego natpjj 
ska pozostawić jej po sobie ś l i czna «jj 
ry turke oraz ty tu ł pani d v r e k t o r o * J 
Świadek Stanisław N., bratanek osk^J 
życiela podał, że s t ry j panicznie 

o b a w i a ł się s t r y j e n k i . 

a gdy spotkał ja na u l icy. wsfcakrWfl 
czempredzej do t r a m w a j u lub do a u1* 

Ś w . M a k s B . gospodarz oskarżo f l f 
zezna ł , ^ A n t o n i n a . Ksen ia Jest J o n 
ta o bardzo awanturniczetn usposowf 
niu. a w swo im czasie strzelała na* ' j 
do s w e g o by łego kochanka S.. a * c 7 - n n 
jacego uderzyła mokra szmata po *M 
w i e . 

Świadek Róża D., obecna gospody11 

oskarżyciela stwierdzi ła, że oskarWjJ 
JeJ zdaniem jest osoba a n o r m a l n a . I 
wpadłszy raz pod nieobecność • w C j ] 
męża do jego pokoju, słownie m i e w a j 
la zeznającą, a po chwi l i pocałowała' 
w twarz i odeszła. 

Celem przesłuchania dalszych SwJ**| 
ków zaof iarowanych przez ©owajśąW 
n v c h . .papierowych" małżonków — m 
prawe odroczono do dnia 1 paiżdzi«| 
nika b r . 

W tylko 
b y k i e m r 
JOwych odr 
skie. 

0 ile jej 
mecz z C 
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JAN MOURA. 

Serdeczny mój przyjaciel Jerzy Dufresn, 
poczciwości chłop, by ł drobnym, szczupłym 
wraż l iwym mężczyzną o duszy pełnej dzie­
cięcej omal prostoty, entuzjazmu 1 werwy . 

Zdarzało się nieraz, że czytając poezje, 
brakło mu głosu ze wzruszenia i opadał na 
fotel, wyczerpany w łasnym swym l i ryzmem. 

Nic więc dz iwnego, że dzięki egza l towa­
nej i nerwowej konstrukcj i psychicznej uczu­
cia jego by ły gwa ł towne i krańcowe i że 
zaślepiał się w ludziach, k tórych dzieła po ­
dziwia ł z iście młodzieńczą ekstazą. 

Poeta Franciszek L a t u ! osobl iwie w p r a ­
wiał go w zachwyt bez granic. Umiał wszy­
stkie jego wiersze napamięć, cytując je przy 
każdej sposobności z pietyzmem i wys ław ia ­
jąc go pod mebiosy. 

— Co za dar s tówa! Co za polot duszy! 
Co za genjusz niepospol i ty l — unosił się 
j ta le , przezywając poetę swojem bożyszczem 

Pewnego ranka rozległ się w moim przed 
pokoju dzwonek niezwykle wcześnie 1 Jerzy 
Dufresn wpad ł do mnie prosząc o pożycze-
ie mu wa l izk i . Otrzymawszy bowiem de­
pesza o pogorszeniu zdrowia matk i , wyb ie ­
rał się niezwłocznie w drogę. 

Po tygodniu Jerzy z jawi ł się znów u 
imte odnosząc wal izkę. 

— Żle z biedną jego matką widocznie — 
z m y ś l a ł e m spojrzawszy nań — po co w r ó -
i ł wobec tego? 

M ia ł wyg ląd smutny, oczy zgaszone ł on, 
taki gadat l iwy zawsze, milczał z g łową spu­
szczoną 

— T w o j a matka lepiej się czuje?. — za­

ryzykowałem jednak pytanie. 
Jerzy ożywi ł się nieco. 
— Matusia? T a k i M a się doskonale. 

Siostra zaalarmowała mnie niepotrzebnie.Nic 
matce nie grozi ło w gruncie rzeczy. Lekk i 
atak, starej histor j i l ciągnący się od d w u ­
dziestu lat . 

T u przyjaciel mój u rwa ł wzdychając głę­
boko. Spojrzałem mu w oczy badawczo. 

— Ja zato czuję się fatalnie, mó j d r o g i ! — 
odezwał się jakgdyby w odpowiedzi na nie­
me moje pytanie. 

— Przeziębiłeś się w drodze? 
Zaprzeczył ruchem g łowy . 
1— Masz k łopoty f inansowe? 
— E t ! — mruknął lekceważąco. 
— Jakaś troska sercowa w tak im razie? 

— indagowałem coraz bardziej za in t rygo­
wany. 

— Nie w iem, czy można to nazwać t ro ­
ską sercową? — odpar ł wzruszając ramio­
nami. 

— A Franciszek Latuf? — podchwyci łem 
— ulubiony t w ó j poeta? Bożyszcze twoje? 
Co sie słało, że nie masz go na języku? 

(Jerzy rzucił się jak oparzony na krześle. 
— Ach ! Nie wspominaj mi o n im! — za­

wo ła ł . 
— Jakto? Dlaczego? 
mm Gdybyś wiedział , co on mi zrobił! . . . 
— On?! Tobie?! . . . 
— Co ja raczej zrobiłem jemuł... 
— T y ? Jemu?l Swemu bożyszczu? Bó j 

się Boga, Jerzy! 
— Właśn ie ! Właśn ie ! — Jęknął biedny 

mój przyjaciel chwytając się za głowę — 
strąciłem bożyszcze moje z piedestału!... 

— Nie rozumiem! Spotkałeś się z nim? 
— Spotkałem! — potwierdzi ł głosem gro 

b o w y m . 
— Gdzie? Kiedy? Zdawało m l się, te me 

znasz go osobiście. 
— Bodaj bym go nie by ł poznał n igdy! 

Gdyby siostra moja nie narobi ła a larmu! 
Gdybym nie udał się wówczas w podróż!.. . 
T o , co się 6talo nie miałoby miejsca! — ża­
l i ł się Jerzy, k iwając smutnie g łową. 

— Nic nie rozumiem. Gadaj wyraźnie. 
Co się stało? 

— Pamiętasz—odezwał się po chwi l i m i l ­
czenia tonem zdecydowanym — jak śpieszy­
łem się tego dnia, gdym wpad ł do ciebie z 
prośbą o pożyczenie mi wal izk i? Miałem t rzy 
kwadranse do odejścia pociągu zaledwie. 
Wskoczyłem w taksówkę, wpadłem na d w o ­
rzec, kupi łem bilet i wsiadełm do mego po­
ciągu szukając miejsca. 

Znalazłem jedno ty lko przy oknie w k ie­
runku biegu parowozu. 

Znasz mnie nie od dziś... Wie6z, że mam 
swoje manje, nieprawdaż? Otóż jazda kołeją 
żelazną nie przy oknie i plecami do loko ­
mo tywy jest tor turą dla mnie. To r tu rą ! Ro­
zumiesz? 

Postawiwszy więc wal izkę w upatrzo­
nym kącie na znak, że jest zajęty, pobiegłem 
do najbliższego k iosku po gazetę. Jakież b y ­
ło moje zdumienie, gdy powróciwszy zasła­
łem jakiegoś grubasa siedzącego na mojem 
miejscu, a wal izkę moją odsuniętą o pół me­
t ra dalej . 

— Panie I — zawołałem z oburzeniem — 
pan zajął mój kąt przy oknie! Proszę z w r ó ­
cić mi go. 

— Ani myślę, mó j panie. Kącik jest m ó j — 
odparł grubas z f legmą. 

— Z jakiej racji? — podchwyci łem — za­
jąłem go przed canem, Jłojtodęrn moją wa­

l izka, którą pan miałeś czelność odsunąć! 
— Myl isz się pan! Ja pierwszy zarezer­

wowałem sobie to miejsce. 1 gdybyś się pan 
pofatygował spojrzeć wgórę, zobaczyłbyś 
pan mój kapelusz w siatce. 

— Ja t rwam przy swojem. T o miejsce 
jest moje 1 lewita! — upierałem się nadal. 

— Bynajmnie j , mó j paniet 
— Ależ tak! — nalegałem unosząc się. 
mm Niech pan dowiedzie. 
— H a ! Idę po konduktora wobec tego! 
— Bardzo proszę! Bardzo proszę! Nie 

mam nic przeciwko temul Idź pan! 
Spojrzałem na mego r ywa la : nadęty był, 

czerwony jak indor. Uczułem odrazę do nie­
go nie zastanawiając się nad tern, że i ja w y ­
glądałem nie inaczej prawdopodobnie, gdyż 
d ławi ł mn<e gniew. Wściekałem się ze złości. 
Radbym by ł zetrzeć wstrętnego tego g r u ­
basa na proch! Nabić nim armatę i puścić z 
dymem! Najobelżywsze wyzwiska cisnęły 
mi się na usta, lecz pohamowawszy się po­
wiedziałem t y l ko : 

— Grubjanin z pana! 
— A pan kłamca bezczelny! — odpali ł 

inter lokutor mój z miejsca. 
Nagle przypomniałem sobie, że pociąg 

ruszy lada chwi la, i że najwyższy czas po ­
szukać innego odpowiedniego dla mnie mie j ­
sca o ile nie chcę stać całą drogę. Troska 
o wygodę czcigodnej mej osoby wziąwszy 
górę nad dbałością o honor zmusiła mme 
do kapi tu lacj i . 

Pragnąc jednak mieć ostatnie s łowo przy 
najmniej rzekłem z pogardl iwą miną na o d -
chodnera: 

— Ustępuję panu miejsca, bo z takiem or-
dynarnem indywiduum jak pan dyskusja nie­
moż l iwa ! 

I wz iąwszy swą wal izkę odszedłem 'j 
godnością. 

T u Jerzy umi l k ł zwiesiwszy g łowę. 
— Jakiż cała ta historja ma związek 

two im poetą? Bożyszczem twojem? —'wtny| 
ciłem patrząc nań ze zdziwieniem. 

Przyjaciel mój podniósł na mnie wznw 
zrozpaczony. 

— Wyobraź sobie — odezwał się wzd? 
chając głęboko — że ten grubas, któreś 
chciałem zetrzeć w proch.. . Nabić armat* 
puścić z dymem... k tórego nazwałem grub i * 
ninem i ordynamem indywiduum był... 

— ?! ?!... 
mm T a k i T a k ! Franciszkiem Latuf ! Uw łn 

Wanym moim poetą!... Bożyszczem m o j e r t H 
— Bój się Boga, cz łowieku! Slcąd wK* l 

o tern? 
— Słyszałem, na własne uszy s ł ysza ł 

jak jeden z jego przyjaciół, p r z e c h o d ź 
przez korytarz, wyk rzykną ł : 

— Patrzcie pańs two! Nasz Francis?'* 
LatuH Co za szczęśliwe spotkanie, kolej" 
kochany! 

I nagle zorjentowałem się, że grubas j 
uderzająco podobny byt do fotograf j i , k t f ' 
w y d a w s z y z gazety przechowywałem z t* 
k im pietyzmem w szufladzie z kosztowr^ 
ściamł... 

Strąciłem bożyscze moje z p iedesta ł 
jak widzisz 1 Co pocznę bez niego? 

Po chwi l i z uporem człowieka nie cheł 
cego wyrzec się ideału swego, Jerzy Dufr** 
dodał jeszcze: 

— Gdybym pewien był przynajmniej , ^ 
nie k łamał, utrzymując, źe potożył k a p e l i 
swój do s łatk i l Nie chciałbym, żeby sk»' 
ma ł l 
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Jak za dawnych czasów 
Piękny mecz Cr a co vii . 

Isła. 

idresem Ą 
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skarcę 

•W tylko w dwóch przewidzianych ka len 
krzykiem na dzień wczorajszy meczach li 
Kowych odniosły porażki drużyny warszaw 
skie. 

O Ile jeszcze Legja jadąc do Krakowa, 
"* mecz z Cracovią miała nadzieje na zdoby 
c'< punktów o tyle Warszawianka udawała 
Sl? na murowaną przegraną. W y n i k i j ed -
n*k cyfrowe wskazują na wręcz coś przeci 
wnego. 

Legja przegrała zdecydowanie, a W a r ­
szawianka zaledwie w minimalnym stosun­
ku. 

Wyniki obydwu spotkań przyczyni ły się 
£o polepszenia lokat zwycięzców. I tak 
Ruch z czwartego miejsca zaawansował 
znowu 

na leadera Lig! 
'Pychając 'dotychczas wyprzedzające go Po 
8°ń, Garbarnię i ŁKS o jedno miejsce niżej. 
CfaWYla zaś zamieniła się miejscem z 
•warszawianką, obh jednak posiadają jed-
"akową najmniejszą Ilość punktów. 

•W obecnej sytuacji tak u czoła jak 1 na 
^°'e tabeli każdy mecz zainteresowanych 
'' ' łbów może spowodować zmiany. 

Krótkie sprawozdania z rozegranych 
*<5oraJ spotkań przedstawiają się jak na-
«t?puje: 

| 

Kraków *Ł 
CRACOYIA — LEOJA 4 : 1 (0 :0 ) 
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Cracovla grała nadspodziewanie dobrze 
zwycięstwo w zupełności zasłużyła. — 

n by i b. ciekawy, gdyż odbywał się w 
^fokiem tempie przyczem znacznie więcej 
1 8ry miała doskonale dysponowana d r u t y -
* ' gospodarzy. 
i W pierwszej połowie wynik jest bczbram 
kowy. 

Pierwsza bramka pada dopiero w 12 min 
po przerwie dla Legj l ze strzału Szallera. 
Wkró tce potem Cracovia wyrównuje z rzu 
tu karnego przez Górę. W ostatnich 10 iw 
nutach Cracovia energicznie atakuje i zdo­
bywa trzy kolejne bramki przez Zębaczyńs-
klego (1 ) 1 Korbasa ( 2 ) . 

Sędziował p. Gruszka. 
W i d z ó w 2 tysiące. 

Wielkie Hajduki 
RUCH — WARSZAWIANKA 1:0 (1 :0 ) 

Ruch wystąpi ł z Włodarzem i Urbanem 
jednak grał naogół słabo. 

W pierwszej połowie przewagę ma W a r 
szawlanka Jednak Ruchowi udaje się zdo­
być z przeboju w 44 min. bramkę przez — 
Giemzę. Po zmianie pól stroną atakującą 
jest ruch. W y n i k jednak dzięki ofiarnej obro 
nie bramkarza Warszawiank i Jachimka nie 
ulega zmianie. W pewnym momencie Jachi-
mek został kontuzjowany i zmuszony jest 
opuścić boisko. 

Sędziował p. Cenzer z Krakowa. 
W i d z ó w ok. R tysięcy 

T A B E L A L I G O W A 

P R O W A D Z I K . E . . . 
m Trójmecz leKKoatletyczny o mistrzostwo, HH 

W dniu wczorajszym miał się odbyć na 
boisku ŁKS-u trójmecz lekkoatletyczny o mi 
strzostwo drużynowe Łodz i : ŁKS — W i m a -
Kruszeender, który jednak wskutek ulewy zo 
stat po ki lku konkurencjach przerwany i ze 
stanie dokończony w nadchodzącą niedzie­
lę. 

W dotychczasowej punktacj i prowadzi 
KE 3800 pkt. przed ŁKS-em 3630 pkt , i W l 
mą 8040 pkt . 

W y n i k i rozegranych konkurencyj są nastę 
pujące: 

Skok wdał 1. Rybak (KE) 6 . 4 6 8 m. — 
przed Piechowskim (KE) 6 2 5 i Bobińskim 

(ŁKS) 6 13 
Bieg 110 m. płotk i Piechowski (K E ) 

przed Gosem ( W i m a ) i Wrób lewsk im ( ł .K 
S) , — Oszczep: 1. Rybak (KE) 50,26 przed 
świet ik iem (KE) 49,81 i Bobińskim (ŁKS) 
4 9 0 4 mtr. — Bieg 400 mtr. 1 . Wrób lewsk i 
(ŁKS) 53-6 przed Młotk iewiczem ( W i m a ) 
55,6 s. i Heinem (KE) 5 5 9 s. Skok wzwyż 
i rzut dyskiem niedokończono. 

Niespodzianką by ła porażka Bobińskiego 
w rzucie oszczepem. 

Podkreślić należy dobre wyn ik i lekkoatle 
tów Kruszeendera zwłaszcza w skoku wdał 

:o: 

l A P O Ń c z r c y w b i a ł t a s t o k u ? 
Staran ia Z w . Lekkoat le tycznego. 

Meca t o w a r z y s k i . 
Łódzk i Klub Spor towy rozegrał w dniu 

wczorajszym w Gdyni pi łkarski mecz t o w a ­
rzyski z Reprezentacją Marynark i , w y g r y ­
wając 3:1 (2 :1 ) . 

Łódzcy l igowcy gral i w składzie rezerwo 
w y m bez Piaseckiego, Weln ica, F l ig la i Pe-
gzy I I . 

Po t ym meczu ŁKS udał się na wypoczy 
nek, by w drodze powrotnej w nadchodzą 
cą niedzielę zawitać znowu do Gdyni celem 
rozegrania meczu z Reprezentacją miasta. 

Nazwa kulbu. .11. gier. . Stos pk t . stos bram 
1 Ruch 11 1 4 : 8 21:17 
2 Pogoń 10 18: 7 27 :13 
8 Garbarnia 9 1 2 : 6 17:10 
4 Ł K S 10 12 : 8 18:14 
5 War ta 10 1 1 : 9 24 :17 
6 W is ła 10 U : 9 25 :22 
7 Legja 12 9:15 20 :25 
8 Śląsk 9 9: 9 15:23 
9 Polonja 9 7:11 10:20 

10 Cracovia 10 6 :14 13:20 
11 Warszawianka 10 6:14 14 :23 

S Ł A B Y H U R A G A N 
I MOCNA BURZA. 

Białostocki Okr. Związek Lekkoatle I słynnezo biezacza angielskiego Loweloc 
tyczny stara się o sprowadzenie na 3 i Ika. który spotkałby się z Kucharskim 
IR-7RL aJ°u B i a j e * 0 s t o k u akadem'- i Obie imprezy dojdą najprawdopodob 
kow laoońskJch. ZftS na koniec września I niej do skutku. 

Sport w kilku słowach. 

.Wczoraj rozpoczęły się rozgrywk i o wej 
do klasy A. W b r e w oczekiwaniom za-
pierwszego dnia rozegrane dwa spotka 

. '* zakończyły ale niespodziankami. Zwy-
TJMtwa odniosły drużyny przyjeżdżające na 
•»cy teren i to z respołaml, które przewldy-
*»ne były na tegorocznego „benjamlnka" 

Ut y A < T y " 1 " 3 8 6 " 1 t a k Hursigan w Lodzi 
M i Strzelec kaliski zawiedli swych zwolen 

" * w przegrywając pierwsze swe mecie. 

Concordia (Piotrków) — Huragan 
2 : 1 ( 1 : 1 ) . 

, Rozegrany na obisku WKS-u w Ło 
mecz między piotrkowska Concor 

?!».• a łódzkim Huraganem o wejście do 
*'asv A zakończył się zwycKfctwem 
^oncordji 2 : 1 . Goście zareprezentowali 
s i e - znacznie lepiej od łodzian 1 spotka 
nie wygrali zasłużenie. i i * 

W pierwszej połowie Concordia ma 
Przewagę 1 często zagrażja łodzianom, 
którzy grają chaotycznie i niepewnie 
^amkę dla gości idobył Drozdowski. 
Wyrównał zaś Jach I I . 

Po przerwie gra traci znacznie na 
V r t o ś c i . Goście grają zbyt defenzyw 
n 'e cofając obu łączników, co nieprze" 
s*kadza Concordjł w. zdobyciu zwy-
c'CzkieJ bramki ze strzału Drozdowskie 

Pod koniec Huragan ma znaczna 
[^ewagę lecz łaj nie wykorzystuje 
1 mecz kończy ste zwycięstwem gości 

Sędziował p. Orajwoda. 
Publiczności około 200 osób". 

Burza — Strzelec 1.0 (0 :0 ) . 
W Kaliszu odbył sie wczoraj mecz 

o wejście do łódzkiej klasy A miedzy 
pabianicka Burza a Strzelcem z Kalisza. 
Zwyciężyła Burza w stosunku 1:0. 

Po tych meczach tabela rozgrywek 
ukształtowała sta Jak następuje: 
Nazwa klubu I I . gier. I I . pkt. Sf. b"r. 

1) Burza (Pabianice 1 2 1:0 
2) Concordia (Piotrk.) 1 2 2 : 1 
3) S t r ze l ec (Ka l i sz ) 1 0 0 : 1 

H u r a i r a n ( Ł ó d ź ) 1 0 1:2 

.W n.eu/ićlę miały się odbyć w W .u sza 
wie krótkodystansowe mistrzostwa Polski 
na torze. Do zawodów nie doszło wobec u-
lewnego deszczu. Przesunięto je na najbl iz 
szą środę. 

W Warszawie odby ł się drug i mec^ pił 
karski o mistrzostwo klasy A między Sko­
dą a Sarmatą. Mistrzostwo zdobyła Skoda 
zwyciężając Sarmatę w stosunku 3:0 (1 :0 ) 
Temsamem Skoda zakwal i f i kowała się do 
walk o wejście do L ig i . 

Mys iak (Cracovia) przeniósł się do W a r 
szawy i już od 1 l ipca rb. pracuje w Banku 
Gospodarstwa- Kra jowego. Mysiak p r z y p u ­
szczalnie zasili szeregi Polonj l 

P. Robert Polakiewicz ufundował puhar 
dla najlepszej jun iork i polskiej w tenisie, 
która zostanie wyłon iona na specjalnym tur 
nleju w czasie mistrzostw m iędzynarodo­
wych Polski. 

Warszawska Polonja wniosła protest do 
PZPN. przeciwko decyzji L ig i w sprawie 
unieważnienia meczu ze „ś ląsk iem" . Polon­
ja domaga się przyznania wa lkoweru . 

Na centralny obóz p i łkarsk i w Warsza­
wie z trzech łodzi?in udał się t y l ko Piasecki 
Natomiast Wełn ie i Fl igel spowodu t rudno­
ści ur lopowych nie mogą wzdąć udziału w 
obozie. 

Wczorajsze mecze p i ł k a r s k i e o m i s t r z o 
s t w n 1 Igi ś ląsk ie j przyniosły nies»podzie 
w . i n e z w y c i ę s t w o Koszarawy nad AKS 
w stosunku 3 : 0 . i r emis !Czarnych z Dc-
b e m 3 3 w o b : : c czego odbędzie sic w 
ś r o i c d o d a f k c v . y d e c y d u j ą c y o n v s ' r z c 
stwie m e c z r r . k d z y Dębem a AKS-cm 

Sfcwla d e f i n i t y w n i e z ligi Śląskiej IPC. 
Pod adresem Petkiewicza nadeszła z 

Sportowcy kpią z niepogody. 
•BEM Zwvciestwo gości Ł.K.S-u. 

W dniu wczorajszym odbył sie na ba 
senle LKS w u mecz pływacki między K.S. 
Z. O. (Ostrowiec)) a ŁKS, który zakon 
czył sie zwycięstwem gości w stosunku 
ogólnym 55 :30 pkt. 

Pozatem odbył sio mecz piłki wodnej 
KSZO—ŁKS, który zakończył się rów 
nleż zwycięstwem gości w stosunku 3 : 1 
.(2:0) Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Sosiński 2 \ Kierysz I 1. Honorową bram 
ke dla LKS-u zdobył Elsner. Sędziowali 
pp. Kędzierzawski 1 Nowicki 

Wyniki zawodów pływackich" sa nastę 
pujące: 

100 m. na wznak* l Kowalski (KSZO) 

1:29.. 6 
Bieg 50 m. stylem dowolnym chłop 

eów: 1) Stychowski (ŁKS) 0-53.8. 
Sztafeta 3 * 1 0 0 m. stylem zmiennym: 

KSZO—4.19.. 4 
Sztafeta 5x50 m. st. dow.: KSZO — 

2.47. 
Bieg 10Q m. st. dow.: 1) Elsner ŁKS 

1:09,2 
Bieg 200 m. st. kl. I I kl. 1) Zielke ŁKS 

3:47.7 . 
Skoki wygrał Endert ŁKS 44.3 pkt. 
Organizacja zawodów dobra. 
Publiczności spowodu niepogody ma 

ło. 

WACKER Z W Y C I Ę Ż Y Ł POGOŃ. 

W niedzielę rozegrane zostało w t Lwo. 
*fc spotkanie między wiedeńskim Wacke-
f e«« a lwowską Pogonią. Zwyciężył Wacker 
J "08101101 2:0 (2:0) Wacker okazał ile 
"rutyną lepsza. 

Widzów 2.000. 
Sędziował p. Kuchar. 

ŚPIEW TYSIĄCA L U D Z I 

.W. niedzielę, dnia 4 sierpnia odbędzie 
ł | t na Wystawie Przemysłowo - Rzemleśłnl 
C*«J w Gdyni wielkie Święto Pieśni t udzla-
, eJ" przeszło tysiąca śpiewaczek I śpiewa1-
K ó w z kilkunastu miaet Polski. 

: W. programie utwory dotąd rrlesłyszant 
""tylko na wybrzeżu, ale w całej Polsce. 
^ a * d y C n o r popisywać się będzie konkurso 
* ° swoją pieśnią. Święto Pieśni rozpocznie 
°8ólny C h o r rr.ęski pod batutą mistrza No-

°wieJskiego, w sile przeszło 500 osób, «• 
."^tępnle chór mieszany, liczący przeszło 
•°°0 osób. Uroczystość będzie transmito-

b ?"a przez radjo. Zainteresowanie się pu-
lcznośoi świętem Pieśni jest tak wielkie,, 

ten dzień przybędzie kilkanaście w i t l 
* " * wycieczek z całej Polski 

« ; o ; — 

1600 łodzian studjuje 
w Rrafu 1 zagranicą. 
Po zasadniczej re­

organizacji życia akademickiego, prze 
prowadzonej przez premiera J. Jedrze-
jewlcza w r. 1933 nastąpiły również 
poważne zmiany w reorganizacji star­
szego społeczeństwa, mającej na celu 
niesienie pomocy młodzieży akademic-
ckiej. 

Utworzone zostało Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży Akademickiej, — 
które rozporządzeniem Rady Ministrów 
z dn. 28 marca 1935 r uznane zostało 
za stowarzyszenie wyższej użytecznoś 
cl. 

Towarzystwo Przyj. Młodz. Akad. 
w myśl statutu: roztacza opiekę i nie­
sie pomoc materialną ogółowi młodzie 
ży akademickiej oraz młodzieży pol­
skiej studjujacej w szkołach wyższych 
zagranicą — we wszystkich dziedzi­
nach Jej potrzeb w kraju 1 zagranicą. 

Na zebraniu ogólnem w Urzędzie 
Wojewódzkim ukonstytuował sie Woje 
wódzki Komitet Towarzystwa Przyja­
ciół Młodzieży 'Akademickiej w Łodzi, 
do któreao weszli: Woiewoda A. Mau-
ke-Nowak. ks. biskun K. Tomczak, rek 
tor T . Vieweger, dyr. inż. K. Bajer, 

prezes Z. Fiedler, prezes A. Heiman 
Jarecki, not. A.. Karnawalski, dr. B. 
Knichowiecki, dr. inż. E. Loth, wice­
prezes Sądu Okr. S. świderski, dr. A. 
Tochterman, dr. K. Tomaszewski i adw 
E. Zejda. 

Zadania Komitetu Wojewódzkiego 
są bardzo rozległe, gdyż według ostat 
nio przeprowadzonej statystyki Łódź 
dostarcza 

przeszło 1600 akademików, 
z których ok. 1000 studjuje na w y ż 
szych uczelniach Polski. 

Paryża sensacyjna prjpozycja rozegra 
nia meczu Petkiewicz " Nurmi - Ladou 
megue na początku września. Rewcla 
cyjny ten trójmecz najprawdopodob. w 
biegu 3 k im. jest bl iski realizacji. 

W meczach o puhar piłkarski Europy 
Środkowej odbył sie wczora j w Buda 
peszcie mecz miedzy Ferencvarossi a Au 
stria. zakończony zwycięstwem w c i r ó w 
4 : 2 . 

Pozatem w Turynie Juventus poko 
nał Sparte 3 : 1 , wobec czego między po 
wyższemi zespołami zostanie rozegrany 
trzeci mecz. 

W składzie reprezentacji tenisowej 
Polski na mecz z Węgrami w dn. 27—29 
bm. zamiast Witimana ma być wys ta ­
wiony wykazujący coraz lepsza formę 
Tłoczyński Ostateczna decyzja w tej 
sprawie zapadnie w dniu dzisiejszym. 

W Bydgoszczy odbył sie towarzyski 
mecz tenisowy miedzy Zoppoter Tennis 
Club a D T C (Bydgoszcz). Zwyciężyli 
goście w ogólnym stosunku 3 :2 

W czasie przerwy meczu Pogoń — W a c 
ker lekkoatleta lwowsk ie j Pogoni , Niemiec 
podjął próbę bicia rekordu Polski w biegu 
200 mtr. przez p ło tk i należącego do Tro ja 
nowskiego I ( A Z S ) . Próba powiodła się — 
przyczem Niemiec osiągnął cz i s 26 sek\ 

Życie sportowe Zgierza 
SOKÓŁ (Zgierz) - SOKÓŁ (Kutno) 

1:2 (0 :0 ) . 
Mecz odbywał się w fatalnych w a r u n ­

kach. Boisko było rozmoknięte i śliskie. 
Mecz t rwa ł pod przewagą gości, k tórzy na 
letą do k lasy A. Zawody dość ciekawe do 
przerwy nie dają wyn iku . Po zmianie stron 
padają dopiero bramki dla gości 2 zdobyte 
przez Kaimierczaka i Trusińskiego, dla go ­
spodarzy jedyno przez Kałżyńskiego. Z dru 
l y n y gospodarzy wyróżn i ło się doskonałe 
t r io obronne, które z l i kw idowało niejedną 
groźną sytuację chroniąc drużynę od w ięk­
szej porćiżki. 

Sędziował p. Naporsk l . 

KRUSZEENDER — SOKÓŁ 3:2 (2 :1 ) . 

Popołudniu odby ł się mecz między pab-
janicką drużyną Kruszeender a Sokołem I. 

Mecz niezmiernie c iekawy. W niedługim 
czasie po gwizdku goście strzelają bramkę 
Sokół zemisował, lecz goście zdołal i zdo­
być jeszcze jedną bramkę. Jest 2:1. Po zmia 
nie stron Sokół ciągle atakuje, lecz bramka 
gości jest zamurowana, tak, że gospodarze 
nie mogą dojść do strzału. Mimo to udaje 
się zremisować. Kruszeender jednak zdołał 
zdobyć dla siebie trzecią bramkę i wyn ik 
3:2 dla p?t»jamlczan pozostaje do końca 
gry. Dla gospodarzy bramki zdobyl i Bry-
szewski i Mamiński Józef dla gości wszyst­
kie 3 Paprocki Szczepan. 

Pabjaniczanle imponowal i błyskawiczną 
orjentaeją, swą postawą ł... koz io łkami k tó 
remi się popisywal i na boisku. 

Sędziował p. J. Dymand. 

D o k t ó r 

S O L O W I EJ C Z Y K 
specjal ista chorób skóry , w e n e r y c z n y c h 

I seksnalne 
P i o t r k o w s k a 9 9 , te l . 144 -92 

Przyjmnuje od 2—3, 5—6 1 8—9 w. 
w nledz. i święta od godziny 8—10 rano. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych. wenervcznvch 

moczopłciowych i skórnych 
VAUUUTTA 8. tel. 179-89 

-o. 8— H - I od 4—8 wiec*. 
W n iedz . i święta 10—12. pp. 

G U S T A W - " K O H N 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b k o b i e c y c h 

1 a k u a s e r j i 

ul . P i łsudskiego 5 1 , t e l . 1 7 0 - 0 3 
Przyjm, 8 — 1 0 i 4 — 6 pp. 

DziensiKOw i Czasopism. 
R E D A K T O R — Stan is ław Kaustk . 
Wyszedł z druku zeszyt czerwcowy. 

Treść zeszytu: 
Stefan Krzywoszewskl — Marszałek Pi łsud 
ski jako wydawca i naczelny redaktor. 

Zagraniczna ankietai pocztowa Związku 
W y d a w c ó w , Tab l ica porównawcza cen 
dzienników zagranica. Praca nad rozwojem 
reklamy w Polsce. Statut dziennikarski we 
Francji. Prasa a radio zagranica. Nowe s to­
sunki prasowe w Niemczech. Prasa facho­
wa w Niemczech a reklama redakcyjna. 
Aparat prasowy par t i i faszystowskiej . Su­
gestia nakazu w ogłoszeniu prasowem. Na 
marginesie reklamy turystycznef. Poprawa 
interesów wydawniczych w A n g l i i . Życie 
organizacyjne: S. Krzywoszewski — Szóste 
mocarstwo. Wspólna stała komisja w y d a w ­
ców i dziennikarzy. Prace Polskiego Z w i ą z ­
ku W y d a w c ó w . Organizacje dziennikarskie 
Kronika kra jowa. Ustawy, rozporządzenia i 
orzeczenia sądowe. Prasa na szerokim świe­
cie. 

Cena zeszytu zł. 2.50. Do nabyda w 
administracj i : Warszawa, , Krak. Przedirt. 40 
w większych księgarniach i w kioskach 
„ R u t h u " . 

BOMBA NA P L A C U W O L N O Ś C I . 
Łódzki Obwód Miejski L O P P . us^ 

wil na P l a c u Wolności model o l b r z y ­
m i e j 1OC0 kilogramowej bombv lotniczej 
Bomba t a poza swem zadaniem Tjr jpa-
gandowem ma na celu sta{e prisyo^m-
nienie miejscowemu sr^łeczelWwu te 
niebezpieczeństwo wojny. lo tn ic70 -ga70 
wej jest w dalszym ciągu groźne ' uo-
ciąga za sobą konieczność pizygotm^a 
nia środków obrony. * * • 

Spółka Akcyjna Łódzkie Wjiskotoro 
w e E l e k t r y c z n e Kolaje Dojazdowe do 
ćeniaja/c znaczenie p r o w a d z o n y c h o r / p z 
L O P P prac, zapisała się na cżfuiika tfó 
żywotniego L O P P wplatając na- rzecz 
t e j instytucji zj , 150 — tytułem składk'. 

Co nas po pracy r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski — Chory z urojenia 
Teatr Letni Miejski ( w dawnej „bagate­

l i " , P iot rkowska 94) — Bobasek 
Teatr Letni w parku Staszica — Otello 

przyszłości 
Adria — Skradziono człowieka 
Casino — Nasi chłopcy marynarza 
Capltol — Ja mam temperament 
Corso — 1) Skandal w Budapeszcie; 

2 ) Czarny kot 
Czary — 1) Morderca; 2), Z a dwa po­

całunki 
Dom Ludowy — Pocałunek przed lustrem 
Europa — Prawda o miłości 
Orand - Kino — Ż y w y zastaw 
j a r — na scenie: „ W a l c złączył nas " ; 

na ekranie: „Żebrak z Bagdadu" 
Metro — Skradziono człowieka 
Mewa — 1) śmierć odpoczywa; 2 ) .Wróg 

kobiet 
Miraż — Wie lka księżna Aleksandra 
Przedwiośnie — Karjera Anny Carver 
Palące — świa t jest zakochany 
Rakieta — Moskiewskie noce 
Record — 1) Skrwawione per ły; 2 ) Po­

wró t Sherfocka Holmesa 
Stylowy — Rewolucja śmiechu 
Sfinks — 1) Szpieg Nr. 1 3 ; 2 ) Kró jowa 

szybkości 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) I cóż dalej, szary Czło­

w ieku ; 2 ) Buster rozdaje mil jony 

Co zgotować j u t r o n a obiad? 
Krupnik pieczeń wieprzowa z kapu­

stą, poziomki ze śmietana. 

WINSZUJEMY: 
j u t r o — Apol inarcmu 
Wschód słońca — 3-43 
Zachód słońca — 1 9 4 3 
Długość dnia — 16.00 
Uby ło dnia — 0.41 

Tydzień — 29 

D r . med . 

MARJA K O H N O W A 
specja l is ta ehortfb o c i n 

ul . P łsudsk iego 51 
tel. 170-03 

Przyjm. 10—12 i 4—6 p p . 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. teł. 127-84 
'rzyjmuje od «odz. S - 1 0 rano i 4—7 w. 

D r . m e d , 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób s k ó r n y c h , weno-

rypanych i seksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rsno i od 5—8 wiect 
w niedziele i święta od 9—1 popoi. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczoptciowe.' 
\ W R O ' l 32, front, i piętro — TeL 213- łH 

Hrłyimul* od s — 9.m rsno od — •• wlecz 
»niedziele I twlęti od J de 12 w poi. 
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Warto było żyć nafdroższa... — — 

Najpiękniejsze słowa miłości. 
SZLACHETNA PROSTOTA WfZaAŃ* 

Jedne z. czasop ism k o b i e c y c h w B e r 
l in ie u r z ą d z i ł o n i e d a w n o w ś r ó d s w o i c h 
c z y t e l n i c z e k a n k i e t ę na t e m a t : „ J a k i e 
s ł o w a m i ł o ś c i s k i e r o w a n e do pan i , z r o 

sie naprawdę nieszczęśliwa spowodu 
mojej niskiej f i?ury. Najpiękniejsze zda­
nie, jakie w t y m czasie usłyszałam i ja 
kie przywróc i ło mi równowagę i doda-

b i ł y na pan ią n a j w i ę k s z e w ż y c i u w r a ł o m i n o w y c h s i ł do ż y c i a , p o c h o d z i ł o 
ż e r n e ? " Na jp iękn ie j sze o d p o w i e d z i b y - J o d dob rego ch łopca , k t ó r y r z e k ł : „ W a r 
Jy premjowane. W y n i k ankiety jest we j 
rżeniem w duszę kobiety. Dowodzi on 
równocześnie, jak gorące wyznanie mi 
łości, jak płynące z głębi serca słowo 
zrozumienia może przezwyciężyć nędzę 
i troskę. Wszyscy ci mężczyźni,, któ­
rych s łowa zostały przytoczone w an 
kiecie. nie by l i poetami, lecz 

zwyczajnymi śmiertelnikami 
naszych czasów. T o , co jednak powie 
dzieli swoim kobietom w pewnej na 
strojowej chwi l i , jest tak szczerem i głę 
bokiem, tak dalekiem od zdawkowego 
frazesu miłosnego, że można icli śmiało 
nazwać „poetami serca". — Podajemy 
vybór odpowiedzi na ankietę: 

• * * 
Jesteśmy od dziesięciu lat małżeń­

s twem, a k łopoty i bieda stale nam to­
warzyszą w życiu Wskutek długiego 
bezrobocia męża by ło z nami z miesiąca 
na miesiąc gorzej. Raz w najrozpaczliw 
szei i fragicznej godzinie powiedział maż 
mój najpiękniejsze s łowa: „ I m gorz?j 
• iam idzie, tern 

więcej sle kochamy". 
* • * 

B y ł o To w sierpniu 1914 r. Las 
przez k t ó r y przechodzil iśmy, by ł napeł 
niony śpiewem ptaków, a nasze serca 
Im w tó rowa ł y . Nie myślel iśmy o nędzy 
i śmierci, o tern. że należą do nas t y l ko 
nieliczne godziny i że on musi jako of i ­
cer jutro o świcie 

odiechać na front. 
Powiedziel iśmy sobie dopiero przed k i ! 
ku godzinami, jak się kochamy i snuli­
śmy uszczęśliwieni plany na przyszłość. 
Nagle słońce zabarwi ło twarz mojego 
podporucznika na moment purpurą. W 
rap townym przestrachu zapyta łam: „A" 
jeżeli padniesz?" W t e d y najdroż­
sza, war to by ło żyć, aby przeżyć ten 
'dzień, pełen szczęścia z tobą". Mój pod 
porucznik zginał... 

' Najpiękniejsza slo^a w . mpm,życiu 
usłyszałam od małego „mężczyzny" . 
Mam dwunastoletniego synka i cztero­
letnią córeczkę. Pewnego dnia zrobi ­
łam Im niespodziankę puddingiem. —Za 
jadając ze smakiem, rzekła mała do du 
żego brata: „P rawda , że my mamy 

najpiękniejsza mamę?". 
Na to odpowiedział brat : „Jeżeli nawet 
nie najpiękniejszą, to napewno najlep­
sza mamę". 

Jestem trochę mniej niż średniego 
wzrostu . Nieraz mar tw i ł am się z tego 
powodu, ale nie uważałam tego za w a 
'de. 'Ale „kochani ko ledzy" w biurze po 
starali się o to, że zrodzi ło sie w e ronie 
na tem tle poczucie niższości i stałam 

tość człowieka ocenia się nie według 
długości, ale 

podług jego głębokości" 
» « » 

Najpiękniejsze słowa, jakie powiedział 
do mnie mąż, brzmia ły : „Dz ięk i tobie, 
nauczyłem się znowu modl ić". 

« • • 

By ło fo w tedy , gdy stal iśmy bardzo 
źle materjalnie. Mój maż rzekł do mnie: 
„ G d y b y m teraz znalazł mil jon na ul icy, 
pozostałbym zawsze biednym człowie­
kiem, nic mając 

two»ej miłości". 
» • * 

Naipicknieiszem zdaniem w całem ży­
ciu by ło dla r-nie wyznanie: „ T y jesteś 
tak 'dobra, jak moja matka". 

Mam męża, jakiego można ty lko 
rzadko znaleźć. Niedawno zdawało mi 
sie, że coś mu dolega, więc powiedzia­
łam do niego: „P iot rze, t y coś uk ry ­
wasz przede mną". Na to odrzekł m i : 
„Nie będę nigdy nic przed tobą uk ry ­
wał , nawet gdybym wiedział, że to ci 
sprawi ból. Bo gdybyś potem sama od­
k ry ła rzecz zatajoną, st raci łbym 

twoje zaufanie. 
A to jest najcenniejsze ze wszystk : ego, 
co posiadam". 

* * * 
Obok przytoczonych wyże j zdań, 

nrzyniosła ankieta setki podobnych wy 
mownych odpowiedzi. Szlachetna pro-

„KRAINA ŚWIATŁA". 
T A f E f t l l l C I A P R A O f C Z r Z N A ZBOŻA* 

Do Berlina dotarły w tych dniach p ierw­
sze wiadomości o pracy, podjętej przez nie 
miecką ekspedycję naukową w głąb Afgani 
stanu w poszukiwaniu prażródeł zboża. Mia 
nowicie centralne wtedze w Kabulu udzieli­
ły ekspedycji niemieckiej zezwolenia' na po­
dróż do prowinc j i Murystanu, zwanej rów­
nież Kafizystan. Uzyskanie tego zezwolenia 
nie było ła twe i wymagało zarówno i n t e r ­
wencji przedstawicielstw niemieckich w In -
djach i w Afganistanie, jak i protekcj i . Po 
obu stronach bowiem górskiego grzbietu 
Hindukusz mówi się wiele o „świet lanej krai 
nych dolinach, leżących na wschodnim sto­
ku Hindukuszu, gdzie noga białego człowie 
ka rzadko ty lko dotykała urodzajnej gleby. 
Ze strony ekspedycji niemieckiej złożone zo 
stało piśmienne oświadczenie, że ekspedycja 
ma cele wyłącznie naukowe, botaniczne, że 
bada 

jedynie pochodzenie zboża. 
Nawiasem dodać należy, że ekspedycja 

Stola t y c h w y z n a ń m ę s k i c h , j ak z d o ł a ł y d o s z ł a j u ż w s w y c h b a d a n i a c h d o t c h o d _ 
iuż s t w i e r d z i ć nasze C z y t e l n i c z k i , mn i - „ , „ r ł l „ a . , w „Hv h a n r f«. i , h o ł » m h , r . . 

w sobie coś* z pa tosu b o h a t e r s t w a ż y c i o 
w e g o . Każda kob ie ta p r z e c h o d z i choć 
raz w ż y c i u obok t a k i e g o c i chego bo l ia 
f e r s t w a , ale nie każda umie je ocenić . 
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ległych czasów, gdy handel zbożem bar­
dzo jeszcze wówczas rządkiem, był, tem, 
czem dziś jest ha<ndel złotem i srebrem i 
gdy kupcy feniccy, zapuszczając się w dale 
kie krainy, rwetylko drogami morskiemi ale 
i lądowemi zdołal i wydrzeć pierwotnym l u ­
dom z głębi Azj i tajemnicę uprawy zboża. 

Murystan oznacza w języku Afganów 
„kra inę świat ła" . Tam to udaje się obecnie 
ekspedycja. W dawnych czasach jednak 
kr?iinc tę zwano Kaf i rystan, czyl i „krainę 
n iewiernych". Słowem arabskiem „ ka f i r " 
zwal i panujący mahometanie tych dziwnych 
mieszkańców owych dol in, którzy czcili 
swych 

własnych bogów. 
Ludność Murystanu rozpada się na 8 ple­

mion, ściśle jednsik z sobą spokrewnionych. 

Koligacje wyn ik ły z tej naturalnej przyczy-1 
ny, że dla uniknięcia zdegenerowania rasy. * 
rada naczelników plemion wydała w odle­
głych już cz?isach zakaz brania żon z tego 
samego plemienia. Skutek był ten, że mło-
dziieńcy, w razie odmowy, rabowal i swoje 
żony i innego plemienia. Wyw iązywa ły s'? 
z tego procederu nierzadko k rwawe walki, 
które jednak umiano utrzymać w ramiach 

pewnej rycerskości. 
Ten stan rzeczy stworzył z czasem po 

gmatwane nici ścisłego pokrewieństwa i s'e 

uchronił nielicznej stosunkowo rasy od pf' 
wnego zdegenerowania, co wp ł ywa obecni' 
na jej powolne wymieranie. 

Niemniej ciekawy — jak donosi ekspedf 
cja1 niemiecka — jest podział na kasty .* 
łonie tej przedziwnej rasy. Do kast najwyi^ 
szych należą czarno odziani i biało odziani 
patrycjusze. Najniżej stoi kasta niewolni­
ków, niemieszańców, reprezentujących pra* 
dopodobnie pierwotnych mieszkańców t e i 
krainy. Jasnowłosi i niebieskoocy przybysz' 
i północy stanowil i z całą pewnością 

rasę silniejszą, 
która owładnęła Kafirystanem. Kiedy i Jak* 
drogą odbył się ten pochód z północy I " 
południe, stanowi dziś jeszcze zagadkę. 

W, wąskich dolinach Kafirystanu kwit f l l ' 
uprawa pszenicy, jęczmienia i kukurydzy-
W jaki sposób uprawa tych zbóż dotarła 1 do 
tej krainy? Ekspedycja niemiecka skłanU 
się do przypuszczenia, że tu leży właśni* 
praojczyzna zboża1, w którem — według 
miejscowych podań — zamknięta jest t a ­
jemnica życia. Ale Kafirystan posiada nietyl 
ko tę jedną tajemnicę. Podobno bystre poł° 
ki górskie niosą również złoty piasek i kto 
wie, czy nie dlatego właśnie krainę tę nazwa 
no z biegiem w ieków Murystanem, „kra in ł 
świa t ła" . 

GDY KOBIETA CHCE... 
™ Jaką powinna być dobra gospodyni. 0 

Malownicze święto dzieci szkolnych. 

Nawet słonie chorują 
n a morską chorobę-

Japończycy, to naród, który potraf i zdo­
być się na szeroki gest przyjaźni. Tak np. 
niedawno temu miasto Tok io sprezentowało 
miastu Madry t 200 kwi tnących drzew w i ­
śniowych w uznaniu za to , że zarząd miasta 
Madry tu z okazj i pewnego jubileuszu mia­
sta Tok io wysłał telegram gratulacyjny. 
Drzewka musiały być spowodu dalekiego 
transportu 

jaknajstaranntej opakowane. 
Towarzyszy ło im 5 ogrodników japońskich 
którzy musieli dokładać wszelkich starań, 
iżeby podarek ten jeszcze w stanie kwi tną­

cym dojechał do stolicy Hiszpanj i , co też 

istotnie udało się Japońskim artystom ogro 
cfnikom. 

W innym wypadku skauci sjamscy poda 
rowal i swym kolegom japońskim 

dwa młode słonie. 
W drodze zwierzęta chorowały straszli­

wie na chorobę morską. .W. Japonji oczeki­
wa ły je masy skautów japońskich z k i lkoma 
orkiestrami, a poseł sjamski powi ta ł Je u-
roczystem przemówieniem. Podczas o d g r y ­
wania hymnów. narodowych, jeden ze słoni 
zaczął w tó rować orkiestrom potężnym ry­
kiem, co wywoła ło niesłychane wybuchy ra1 

dości. wśród braci skautowej. 

Pasja urządzania konkursów i 
nie sprzykrzyła się jeszcze. 

Do ostaitnich takich rozpisywanych sze­
roko ankiet w prasie francuskiej, należała 
ankieta zaty tu łowana: „Jaką powinna być 
dobra gospodyni" . 

Odpowiedzi wpłynęła niezliczona wprost 
ilość. Spośród najważniejszych przymiotów 
wybrano następujące: 

1^ Powinna być doskonałą finansistką 
aby pieniądze, jakiemi • rozporządza, s ł i r ć z ź 
ły na wszystko, co>wch.pdzi w <caJires kobtc 
cćgo "gospodarstwa. 

2) Powinna być wesoła1 

pogodnego usposobienia, 
gdyż ty lko od pani domu zależy atmosfera,, 
jaka panuje w rodzinie. 

3) Ma być dobrą dyplomatką, aby wle» 
"działa, jak należy postępować z mężem, 
dziećmi i ze służbą. 

4) Wreszcie ma być I artystką, mieć po­
czucie piękna i zamiłowanie ł2du oraz po­
rządku. Czystość powinna tchnąć z całej po 
staci gospodyni 1 wnętrza je j domu. 

Zaznaczyć należy, że te najważniejsze 
postulaty by ły odpowiedziami nietylko k o ­
biet, duża l iczba mężczyzn załwerała w tej 
sprawie głos. I przyznać trzeba, że odpowie 
dzi ich by ły niezwykle 

trafne ] rozumne. 

ankiet Z tych to odpowiedzi wyn ika , jaką po­
winna być pani niejednego domu, aby j«i 
najbl iżsi czuli się z nią dobrze. A to chybs 
nie tak wiele, — zwłaszcza, że gdy kobieta 
chce, to dużo potraf i dobrego dać z siebie. 

PODSŁUCHANE 
PO PIERWSZE, PO DRUGIE I TRZECIE. 

— SMuchaJ, Bomu, słyszałem, że cię wcW 
raj x lokalu wyrzuci l i . 

— Co za ordynarna potwarzt Po pier­
wsze nie byłem w całej tej historj i zaintere­
sowany, po drugie płatniczy był kompletnie 
zalany, a po trzecie i tak chciałem zaraz sam 
wyjść. ' ' i • * 

\ I 
& W Y G A D A Ł SIĘ. 

— Wprawdz ie , proszę pana dobrodzieja, 
mam ty lko tysiąc złotych miesięcznie, ale 
mam nadzieję, że zdołam za te pieniądze wy ­
żywić pańską córkę... 

— Ależ naturalnie... -— odpowiada roz­
promieniony przyszły teść — nietylko moją 
córkę — to wystarczy dla całej naszej ro-
(fziny... 

Bi 

g j e m n i c a 
P O W I E / C l 

RoHafła ROM A" Furmanie 

STRESZCZEŃ fE. 
Państwo Bolarscy wydal i wspaniały bal 

spowodu zamierzonego wyjazdu inż. Kolar­
skiego zagranicę. • * • 

Od :pco czaru zawiązała sie miedzy 
fn>vnierem> a nieznajomą, która, jak się 
okazało bvta córką uczc iwych rodziców 
nić ssecerej sympati i . Pan Wik to r ani 
sie obejrzał, jak wpadł w misterną pu­
łapkę Kupida... 

Zakochany po uszy inżynier wreszcie 
oświadczył sie urodziwej pannie i w nie 
d-yf fm czasie za zgodą rodziców odbył 
iw» wspaniały ślub. WyżeN k 'óry się 
przyczyni ł do tego małżeństwa został ob 
darzony przez swego wdzięcznego pana 
ipecialnemi przywi le jami. 

Odtąd pani Władzie życie płynęło jak 

w # bajce. Stąpała niemal po różach, a mó 
wiąc realniej maleńkie jej stopy nurzały 
sie w puchu drogocennych dywanów. 
Młodziutka mężatka spragniona doczes­
nych uciech niemal każdego tygodnia u-
rządzała w swych obszernych aparta­
mentach luksusowe uczty. bale. a latem 
nieraz garden party, na które zjeżdżała 
elita towarzyska z całej Polski-

Ministrowie, podsekretarze stanu i 
inni wvsocv dostojnicy państwa nie zal i­
czali sie do nieczęstych bywalców go­
ścinnego domu bowiem inżynier Bolar-
ski miał szerokie znajomości w kraju o-
raz zagranicą, dokąd jeździł bardzo 
często. 

Ach, te nieszczęsne wyjazdy zagrani 
cę! B y ł y one solą w pięknem oku pani 
Włady. Ponieważ W i k ł o r zwyk le w ta-

kiem tournee zagranlcznem przerzucał 
się błyskawicznie z miasta do miasta prze 
to z zasady nigdy nie zabierał z sobą żo 
ny» buntującej się przeważnie przed każ 
dym *akim odjazdem. 

— Czyś t y widziała kiedy, kochanie, 
;gentlemana_ podróżującego w towarzy 
's twie rajskiej ptaszyny? — tłumaczył 
zwyk le pan małżonek zadąsanej mocno 
żonie. 

> .Rajska ptaszyna" (walczyła zawzię 
efe o udział w podróży, aż wreszcie prze 
konana iż będzie ty lko zawadą dla W i k 
torą podczas pogoni za zlotem z rezy 
gnacją podawała swe karminowe ustecz 
ka mężowi, k tó ry wtedy dopiero odjet 
dżał. gdy śliczne oczęta przestawały 
ronić łzy . i pastelowy buziaczek opro­
mieniał się niebiańskim uśmiechem. 

Wik to r emablując nieustannie gości, 
myślą by ł urzy Władzie, z którą prze­
cież za dwa dni przeżyje podobną sce­
nę. Wyjazd dn Paryża w sprawach na­
der ważnych by ł zdecydowany. Depe­
szę podającą dokładną datę przyjazdu 
biuro inżyniera wysła ło onegdai. Powia 
domiona o tem pani Włada normalnie 
jak było do przewidzenia podniosła ślu­
zy swych ocząt i utonęła we łzach. 

Wiedział:) bowiem iż największą siła 
wodna sa ł zy kobiece... Oczywiście jak 
zwykle skończyio sie na rezyenacji i o-
suszaniu liczk3 gorącemi pocałunkami. 

Aforyzm slosi że kobieta kocha za\y 
sze tego mężczyznę, k tóry ją potrafi 

zwyciężyć. Moż l iwe . . •< < 
Pani Włada mimo te podróże uwiel­

biała Wik to ra czyż W i k t o r nie by ł z w y 
ciezca?. 

Ponieważ podróż zapowiadała sie na 
całe dni trzydzieści, przeto W ik to r bez 
specjalnych przekonywań zgodził sie na 
kaprys pani W łady . Postanowiła miano­
wicie urządzić w ie lk i bal, k tó r y miał za 
ćmić wszystkie dotychczasowe. Do ko­
mitetu balu pod hasłem „Szczęśl iwej po 
d r o ż y W ik to rze " zaprosiła swe najbliż­
sze przyjaciółk i , które w przeciągu k i l 
ku godzin zaopatrzyły stos drukowa 
nych zaproszeń w koperty i adresy. 
Dalsze czynności za łatwi ła już.poczta. 

Minął pewien czas i oto dzisiejszy wie 
czór zrealizował w stu procentach pla­
ny zakochanej po różowe uszka w swym 
mężu ran i Włady . 

— Czy rajska ptaszynka zadowolo­
na? — zapytał W i k to r podając usłużnie 
ramię fenie. 

Pani Włada przylgnęła bokiem do 
meż.i i tym samym tonem odpowie­
działa : 

— Rajska ptaszynka nie wie co to 
niezadowolenie, gdyż kocha najmocniej... 

ROZDZIAr . DRUGI . 
W lustrzanej sali państwa Bolarskicb 

jsna błyszczącej jak tafla wody posadzce 
tańczyło zgórą sto par. W głębi, na pod 
jum tonacem w zieleni, orkiestra grała 
namiętne modne tango... Pod batuta Jej 

Królewskiej Mości Terpsychory, sto \vV 
twornych par w zgodnym rytmie narko­
tyzowało sie oszałamiająca melodią. 

Stopy tancerek w brokatowych pan* 
tofelkach two rzy ł y na lśniącej posadzce 
tęczę, różnokolorowych ruchomych 
plam. Przepiękna melodja ,zamknęła tan 

.'cerzom usta. Nie słychać by ło nawet 
przyt łumionych rozmów. Nic dziwne­
go... Prawdz iwe tango nie znosi gwaru-
Usta milczą, iecz zało oczy płoną jak 

^rozżarzone węgle. Zwłaszcza oczy tan' 
'cerzy.., . 

Żarłoczne... Wygłodniałe. . . Jak u H 
strzębia delektującego się trzymaną W 
pazurach zdobyczą... 

O konwenansie!... O, tak, zwan^ 
ogłado towarzyska!. . . Gdyby nie wV-
gdyby nie wasze surowe kanony, upaja" 
jące dźwięki harmonii paryskiej i to roZ 
Iewne tango argentyńskie zerwa łyby 
niewątpl iwie maskę taktu z twarzy ' 
pozwol i łyby pohasać ludzkim .zmysłom-
Bez obsłonek!... Bez obłudy!... O kon* 
wenansie!... Zaiste mocne twe prawa i 
nieugięte. Nic nie jest ,w stanie zmusić 
cię choćby do najdrobniejszych U' 
stępstw! Chyba... alkohol lub... carioka, 
taniec o najśmielszych ruchach ciała-
Kołysanka .zmysłowa kobiecych bioder-

Alkohol i carioka... D w a groźne nie' 
bezpieczeństwa... Szklany bożek i ope" 
tańczy taniec. Dwa najbajeczniejsze kon 
takty z grzechem... 

(D c. n.) 
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